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B o l e s n y  t e m a t
O czemby innem miano dziś pisać, jeżeli nie 

o najboleśniejszej dla ludności miejskiej sprawie,
0 zmorze ciążącej nad życiem klasy robotniczej
1 urzędniczej, o drożyźnie i braku artykułów  ży­
wności? W szak jest to tem at rozmowy między 
członkami rodziny, przedmiotem dociekań uczo­
nych i udających ich, kw estyą dnia i nocy, której 
rozwiązanie nikomu dotąd się nie udało. Tow a­
rzyszy  ona naszemu życiu, odkąd wyzwoliliśmy 
się politycznie z pod obcego panowania, ani na 
chwilę nie opuściła granic naszego własnego pań­
stw a, przeciwnie —- rozszerzając się na coraz 
nowe dziedziny, aż doszła do dzisiejszych po­
twornych rozmiarów, kiedy — zdaje się — Her- 
kulesy i Samsony, gdyby tacy u nas byli*— nie 
dadzą jej rady. . * „ .

Szła ona pomału, stopniowo i pewnie. _ W łaści­
wie nie szła sama, bo prow adziły ją usłużne ręce, 
które za sw ą „fatygę" zabierały ludności nietyiko 
ciężko zapracowany grosz, lecz zabierając też 
słabszych fizycznie, dzieci i starców , nakładając 
jarzmo na całe klasy i stany ludności. A jedno­
cześnie ręce te gromadziły bogactwa, na których 
ciążą łzy i krew  ludzka, którym  tow arzyszą prze­
kleństwa, niestety, jak w szystkie przekleństw a — 
bezsilne, bo to tylko przecież słowa, łowa...

Dziś tosunki doszły już tak dalece, że ludzie 
już nie pytają: dlaczego, z jakiego powodu, kie­
dy to się skończy? W szak widzimy codziennie 
żony i matki uganiające z torbą papierków po mie­
ście, byleby jakiś tow ar dostać, wszak dziś tak 
już stępieliśmy, że nie tyle cena tow aru porusza i 
oburza nas, ile na brak jego oskarżam y się! — 
W szak dziś robotnik i urzędnik, w alcząc o w yż­
szą zapłatę, wie z góry, że tę krw aw o nieraz w y­
walczoną nadw yżkę zabierze mu paskarz! Niech­
by  zabrał, byleby był chleb, było mięso, były  
rzeczy codziennej potrzeby, których brak —■ 
w szyscy to w iedzą — jest albo sztuczny albo 
spowodowany niesumiennem, karygodnem postę­
powaniem. Karygodnem — chyba na sądzie bos­
kim, bo ludzka kara zazwyczaj tych zbrodniarzy 
nie dosięga.

Mówią nam i cyframi udawadniają, że powo­
dem braku mięsa jest w yw óz — dozwolony i nie­
dozwolony — do Czech i Niemiec. Mówią nam, 
że zboże jest, ale producenci przytrzym ują je w 
nadziei osiągnięcia później wyższych cen. Mówią 
nam — co z tego mówienia, co z tego, że podają 
nam częścią prawdziwe częścią urojone przyczy­
ny, kie<fy nie widzimy zarządzeń, któreby te 
Przyczyny usunęły? Zamiast zarządzeń mówią 
nam o planach, o chęciach i zamiarach — któż 
Wątpi w dobrą wolę tych czynników? — które 
dotąd okazały się jako niepraktyczne, czego naj­
lepszym dowodem, że zarządzenia w ydaw ano 
z tym  skutkiem, że drożyzna najspokojniej sobie 
rosła i w yradzała się pomału w  brak artykułów .

W ładza państwa, k tóra rozporządza niesłycha­
nym aparatem  dającym, a przynajmniej mającym 
iej dać, siłę do złamania wszelkiego oporu, w  tym 
Wypadku kompletnie zawiodła. Stało się to zupeł­
nie naturalnym sposobem: z chwilą kiedy pań­
stwo zrzekło się, na podstawie uchw ały najw yż­
szego w niem czynnika, wszelkiego w pływ u na 
Wyżywienie i na ceny, zapanowała wolność zu­
pełna, a wolność ekonomiczna jest z natury swej 
dla jednych największą wolnością, dla drugich 
najcięższą niewolą. Tak się stało z wolnym han­
dlem, do którego, jak widać, nie dorośliśmy. Za­
prowadzono go także w  Austryi, Czechach, na 
Węgrzech — bierzem y pod uwagę tylko państwa 
Powstałe w naszem sąsiedztwie — ale tam wido­
wnie społeczeństwo jest ipne, ńoprostu jest 
Uczciwsze. I tam jest drożyzna, i tam są braki, 
ule nie z tych co u nas powodów, nie z powodów 
Wewnętrznych, nie zpowodu panoszenia się pa- 
SKarstw a i przem ytnictwa, a z innych, przeważnie

od woli tych państw, niezależnych powodów. — 
U nas także rząd nie może znieść wszystkich skut­
ków w yw ołanych wolnym handlem, to prawda. 
Jednakowoż zupełnie bezsilnym ten rząd nie jest 
i mógłby, jeżeli nie usunąć, to w  każdym razie 
złagodzić obecny nieznośny ten stan rzeczy. Trze 
ba tylko chcieć — czy rząd ma jednak wolne 
ręce w  zastosowaniu wskazanych środków?

Sytuacya obecna, jakkolwiek tak smutna, ma 
jednak i sw e dobre strony. Drożyzna i nędza — 
to nie jest platforma, na której możnaby rozpra­

wiać się z przeciwnikiem politycznym, ale tylko 
z uczciwym przeciwnikiem. A takim endecy i jej 
organa prasow e nie są! Co za obłuda, kiedy ta 
partya, która obok chłopskich posłów głównie 
spowodowała obecny stan rzeczy, teraz pow sta­
je przeciw wolnemu handlowi, teraz nąrzuca się 
na obrońcę ludności miejskiej, teraz „przekony- 
wuje" rzeszę urzędniczą, że jej się dzieje taka 
krzyw da! Gdzie byli ci reprezentanci miast, kie­
dy Sejm uchwalał wolny handel, dając zarazem 
am nestyę za grzechy przeszłości, za nieoddanie 
kontyngentu? W tedy się pisywało przeciw  „eta­
tyzmowi", a teraz rozdziera się szaty i łamie się 
pióra w ubolewaniu nad skutkami tego, co sami 
zawinili!

H-

Przygotowania wyborcze
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 21 sierpnia.
Dz:ś przed południem  prezydent Nowak przy­

ją ł m inistra spraw  w ew nętrznych p. K am ień­
skiego i odbył z nim  k onferen ryę w spraw ie 
wyborów  oraz w spraw ie zmian personalnych 
w admin.stracyi państwowej.

Warszawa, 21 sierpnia.
W  woiewódziwie w arszaw skiem  odbyły  się 

n arad y  st irostów  w spraw ie ustalen ia porządku 
i bezpieczeństw a przy w yborach. Okaza o się, 
że m e w szystkie lokale w yborcze będzie m ożna 
obsadzići gdyż liczba lokali je s t w iększa niż

liczba wolnych polieyantów. Starostow ie zgodzili 
się praw ie jednogłośnie, aby  czuw ania nad bez­
pieczeństw em  wyborów  nie powierzać cywilnym 
organizacyom w rodzaju bojówek endeckich.

(AW) Łódź, 21 sierpnia.
W zw iązku z nadchodzącym i w yboram i od­

by ła  się pod przew odnictw em  wojew ody konfe­
rencya z udziałem  przedstaw icieli województwa, 
m ag istra tu  oraz zastępcy kom isarza rządu. Po­
stanow iono podzielić m iasto n a  160 obwodów 
w yborczych. M agistrat m a opracow ać p lan  po­
działu n a  obw ody oraz w yznaczyć lokale w y­
borcze. a

Skirmunt do Londynu, 
nie do Pragi

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Jutro zosta­
nie przyjęty przez* prezydenta Nowaka byiy mi­
nister spraw zagranicznych Skirmunt, który jest 
upatrzony na posła w Londynie w miejsce p. 
Wróblewskiego, który ma pójść do Waszyng­
tonu.

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W  ciągu ju­
trzejszego dnia zostanie zdecydowane, kto poje- 
dzie jako reprezentant Polski na konferencyę 
małej ententy w Pradze. W  każdym razie pe- 
wnetn iest, że reprezentantem tym nie będzie 
p. Sk rmunt.

Zaliczki na place urzędnicze
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Ministerstwo 

skarbu wyjaśnia, że przy oznaczaniu wysokości 
zaliczek na płace urzędnicze mogą być uwzglę­
dnione dodatki procentowe (dodatek miesięczny 
80% i dodatek wyrównawczy 70%)- Nie po­
winny natomiast być uwzględnione dodatki kre­
sowe.

Ustalenie granicy na G. Slęsku
Katowice. (PAT) Objazd granicy przez komisyę 

graniczną rozpoczął się 21 sierpnia i trwać będzie 
do 12 października. Jako eksperci ze strony pol­
skiej zostali zamianowani do grupy pierwszej dyr. 
Rygier i p. Buzek, do grupy drugiej nadradca 
Czapla, Klęczar, Wiryon i Buzek, do grupy trze­
ciej pp. Rudowski, Wiryon, Jabłoński, Czapla, dr 
Tucholka i Hudoba, do grupy czwartej dr Tu- 
cbolka, Pietrzyk, Szefer, Hanasiewicz, Czapla, Wi­
ryon i Rowiński, do grupy piątej dr Tucholka, 
Szefer, Czapla. Malawski, Rowiński, Kanasiewicz, 
Wiryon i Jabłoński.

Odmie lolowad poisHwiowislli
Warszawa. (AW). „Przegląd Wieczorny* donosi, 

że wyjazd delegatów rządu jugosłowiańskiego dla 
przeprowadzenia rokowań o traktat z Polską od­
roczony został do 28 bm. Opóźnienie to wywołane 
jest oczekiwaniem delegacyi na powrót do Belgra­
du jugosłowiańskiego ministra spraw zagranicznych, 
z którym  delegacya musi się porozumieć przed 
wyjazdem.
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Przygrywki do wyborów
N owojorski „Nowy Świat" podaje bardzo nie. 

sm aczne próbki rek lam ow e, k tó re  im presario
p. Paderewskiego, p. Engles, rozsyła do całej 
p ra sy  am erykańsk iej (nie tylko polsko-am ery­
kańskiej) przygotow ując tem uż seryę koncertów  
w Ameryce.

W  tych  k o m u n ik atach  ag itacyjnych  w yzy­
skuje p. Engles w yłącznie n iem al m om enty po­
lityczne — w tonie i sposobie, p rzypom ina ją­
cym  najg łupsze i  najplugawsize a rty k u ły  przy­
jaciół m istrza.

Oto, n,p. u s tęp  b takiego k o m u n ik a tu  koncer­
towego (!), rozesłanego dio w szystkich pism :

„Po zaw ieszeniu broni, P iłsudski w ów ­
czas N aczelnik państw a, zaprosił p. P ad e­
rew skiego do W arszaw y n a  konferencyę. 
Gdy P aderew ski przybył do pokoju  obrad, 
P iłsudsk i nieobyty z  e tyk ie tą  dyplom atycz­
n ą  stosow aną w tak ich  okolicznościach i 
n ie  w iedząc, co należy zrobić, pozostaw ił 
człowieka., totóry m ia ł być prem ierem  P o l­
sk i n a  p rogu  bez .przyw itania. Milczenie s ta ­

ło się kłopotliwteim. Ostatecznie, P iłsudski, 
k tórego  oko błądziło dokoła pokoju, jak b y  
szu k a jąc  w yjścia z tru d n o śc i u jrza ł fo rte­
p ian  n a  ‘d rug im  końcu  m ieszkania.

„Gzy nie zechciałby p an  coś d la  n as  za­
gnać? — .zapytał.

„Stanowczo n ie  — odparł P aderew ski — 
chyba, że podług  moich, tonów p an  za tań ­
czy".

W iemy, iż w A m eryce rek lam a n ie  odznacza 
się choćby c ien iem  ta k tu  — jest rozpasaną , ale 
i  ta m  znaleźć naożna łudzi, k tó rym  tak a  m eto­
d a  rek lam ow an ia  w yda się czem ś w stręinem , 
obliozonean n a  n a jm n ie j w ybredną gawiedź!

N ie chodzi n am  jed n ak  o to , co pom yślą cu­
dzoziem cy o sposobie zalecania słuchaczom. 
koncertów7 m istrza, lecz o stw ierdzenie, że dla 
takiego przedsięw zięcia używa się błazeństw w 
stosunku do osoby, która za gran icą reprezen- 
tujo państwowość polską.

J a k  w idać z powyższego, p. Paderew ski, wy­
b ie ra jąc  się n a  zdobycie Beflwederu d la  siebie, 
asekurow ał się jed n ak  w  A m eryce zapow iedzią 
koncertów  — w razie n ieudan ia  .się w yprawy.

A fiasko bodaj, że. zapow iada się kom pletne.
Nikit z  „m iarodajnej"  s tro ity  endeck iej n ie  

w oła doń słow am i kis. W róblew skiego: „kró lu  
raJfcuj Polskę!"

Z daje się, iż endiecy, podburzając  Paderew - 
śkietgo przeciw P iłsudsk iem u — czyli wciąż idąc 
za sp ry tn em  posunięciem  orm iańskiego arcybi­
skupa, kitóry po u p ad k u  gabinetu  m istrza , n ie  
podpartego  przez endeków , cały żal n-efortun- 
nego lokatora zam ku królew skiego u m ia ł sk u ­
pić na Naczelniku państwa — radzi są bardziej 
d o laro m  i ag itacy jnym  m ożliwościom , s tw arza­
nym  przez m is trza  (choćby u fundow anie „Rze­
czypospolitej"), niż jego am-bieyom.

B odaj, że — m yśląc  o zwycięstwie wyibor- 
ozean — rezerw u ją  prezydenturę republiki dla 
p. Trąmpczyńslkiego lub Plucińskiego.

T en  b ra k  zapału  w obec m istrza  — to  ozięble 
p rzedrukow anie  pir»eiz cen tra lny  o rgan  ende­
ków — „Gazetę W arszaw ską" notatk i, że d la  
b ra k u  pom yślnych k o n ju n k tu r  dla siebie — za­
m ierza on w rócić za Ocean, zdaje się, — pow ta­
rzam y  — potw ierdzać, iż  pow ażnie o n im  ende­
cya n ie  m yśli. * * *

E ndecy spodziew ają się zw ycięstw a przy w y­
borach... Rzeczą lowiicy będzie wytężyć w szyst­
k ie  siły, aby  te  m arzen ia  rozwiać. Ale, jako  
przyszli .zwycięscy ju ż  zaczynają doznawać p e­
w nych  w ahań , ozy dobrze postępu ją  poniżając 
autorytet, Naciz. państw a?

Niedaw no „Gaz. Gdańska," organ  zbliżony do 
p. P lucińskiego, uderzy ł n a  to, iż nazw isko Naciz. 
p ań stw a w yw leka się n a  ulicę i „w P oznan iu  wo­
łano  już  o zaprzedan iu  sdę P iłsudskiego  żydom  i 
Niemcom".

„Tego ro d zaju  po lityka — .pisała „Gaz. 
G dańska" — je s t obliczona n a  bardzo krót­
ką metą. Dziś chodzi o głowę p . P iłsu d ­
skiego, a  jutro prezydentem Rzeczypospo­
litej może być p. Trąmpczyńskł . („Gaz. 
G dańska" n ie wymawia, nazw iska, o k ió re  
jej może bardziej chodzi... Red. Nap.). ' 

S tronnictw a praw icow e, rzu cając  dzisiaj 
na ulicę h a s ło : „Precz z P iłsudsk im " pod­
ważają autorytet przyszłych prezydentów  

Rzeczypospolitej, gdyż n a  precedens ten po­
woływać się potem  będą s tro n n ic tw a rady­
k a ln e  i w ten .sam sposób będą w ywlekać

n a  b ru k  uliczny — n azw isk a  prezydentów, 
o ile będą oni z kół praw icow ych".

N a jednym  punkcie m ożem y uspokoić organ  
p. P lucińskiego, że nasza  k ry ty k a , k tórej się w 
takim  w ypadku (od którego n iech  losy Polskę 
chronią!)! n ie  zarzekam y, nie będzie jed n ak  
kopia n ikczem nych m etod, używ anych przez 

endesyę wobec teraźniejszego Ńncz. p ań stw a!
Nawet, gdyby k toś n a  lewicy — w co nie wie­

rzym y — chciał endeków kopiować — m e po­
trafiłb y  tego, bo n a  to trzeba zapraw ionych, w y­
traw nych  in trygantów , ażeby mód,z puszczać w 
ruch  Istn ą  powódź napaści, i trzeba przytem  
m ieć w yszkolonych w tym  k ie ru n k u  odbiorców, 
ażeby każdą plotkę, k ażd ą  insiynuacyę potrafili 
błyskawicznie roznieść dalej po całym  k ra ju ... 

» * *
Ale szczytem  perfidyi je s t świeży a r ty k u ł 

„Gaz. W arszaw sk ie j"  (Nit 237) za ty tu łow any:. 
„0  a g ita c ji  wyborczej".

Ośmiela się ona zarzucać nam  i całej lbwicy, 
że „lży i bezcześci w szystkich dokoła" (!) rów no­
cześnie w ytykając endiaeyi, że „wszelkie ostrzej­
sze w ystąpienie przeciw m inistrom  (2) a zw łasz­
cza przeciw  Naczelnikowi P aństw a przynosi 
szkodę nie tym  osobom tylko, ale 'pań stw u  ca ­
łem u". „Gazeta W arszaw ska" przyznaje niby d a ­
lej:

O statnie te  b iadania mają, pew ną dozę słusz­
ności (doprawdy!) toteż rob ią pew ną wrażenia* 
na ludzi bezstronnych, dobrych obywateli pol­
skich...
Ale „Gameta W arszaw ska" podkreśla  zaraz, że 

w u s tro ju  republikańskim  m usi się jednak  'ko­

rzystać z praw a k ry ty k i w ybieralnej głowy pań - 
isw a:

„Gdzie władteę najwyższą powierza się osobie 
w ybranej n a  określony  term in , tam  oczywiści© 
osoba ta  podlegać m usi krytyce, ocenie i poró­
w naniu z innym i możiliwemi kandydatam i na  
to  stanow isko"—
N ajzupełniejsza racya! Tylko że organ endec­

ki plugaw i w yraz: „krytyka", podciągając p®d 
to miano najbardziej nikczemne insynuacyę, .

Insynuacyę, np. k tó rych  n i3 chciał s łu ch ać  w 
W arszawie francuski publicysta,, i w skazyw ał 
drzw i „krytykom " endeckim , zapytu jąc ich, czy 
są  Polakam i; insynuacyę., k tó re  karci „Gazeta 
G dańska", k tó re o ile szło o ziemię w ileńską, 
skarcił „K uryer W arszaw ski" — organy najbliż­
sze o łtarzy  endeckich!

W rogie oszczerstwa, wyniesione na forum  za­
graniczne — o państw ie  tak  jeszcze zależne ni od 
opinii zagranicznej!

To snę zwie k ry tyką!
Nie nazyw ajm y ta k  w archol siwa, k  tórem u 

tru d n o  w d ru k u  nadać nazwę!
W końeu „Gazeta W arszaw ska", zabawiwszy 

się w rzekom ą dobrą wolę, staw ia tezę, że w ok re­
sie wyborczym powinni wszyscy jednakow o się 
s ta rać  o . t o  ażeby au to ry te t prezydent!a nie po­
niósł szwanku, a to w len  sposób, że narównd z 
u stępu jącym  Naczelnikiem i wszyscy inni kandy­
daci na tę godność winni się „cinszyć powszech­
nym  szacunkiem ", jako  jego ew entualni raisięip- 

' cy i proponuje „nie przekraczać pew nych granic 
agitacyi".

Kto sobie wyobrazi endccyę bez zjadliw ych 
ukąszeń? I pytanie, .czy wogóle m ogłaby istnieć 
gdyby sobie gruczoły, jad  sączące, n a  czas wybo­
rów podw iązała?

Z czemżeby szła w  war kam panii wyborczej? 
Z program em , k tó ry  nie posńada, dojutrkujtąp 
tylko plotkam i i alarm am i!

Ciekawy przyczynek do przechwałek
endeckich

Endecy lu b ią  dziś się popisjrwać legendą, że oni 
wszystko przewidzieli z wybuchem  w ojny św ia­
tow ej i że zgoła nie g ra li n a  staw kę; au tonom ia 
z rąk cara — w zam ian  za lo jalność wobec ca- 
ra tu , lecz że całą  ufność pokładali... _w p ań ­
stw ach  zachodnich.

Dziś endecy radziby  byli naw et dowodzić, że 
przewidzieli, iż Rosy a ca rsk a  ru n ie  i ponad  jej 
głow ą w iązali się z Paryżem , gdy tam  w istocie 
s ta ra li się ty lko zdobyć choć cień protekcyi, czy 
w staw iennictw a, ażeby R osya zw ycięska n ie scho 
w ata do arch iw um  odezwy M ikołajewiezowskiej.

Obecnie „Słowo" w ileńskie d ru k u je  w felie­
tonie w spom nienia z przed. 8. la t  Czesław a Jan - 
kowskiego.

W  num erze z 17 sierpn ia zacytow any jest w 
tym  felietonie n a  czele w ierszyk, k tó ry  au to r 
przeznaczył do „K uryera W arszaw skiego", a 
któiry m u  cenzura  w ojenna pokiereszow ała.

P rzy  tej okazy i p. Cz. pisze:
„K om itet z ulicy Miodowej (urząd cenzorski) 

pasyaimi nie lubi fotograficznych zdjęć — ulicz­
nych. Np. żegnania się rezerwistów7 z rodziną., 
pochodu wojisk, dem onstrujących, tłum ów  etc. 
Choćlhy owe „scenki" były odbiciem jaknaj- 
pizyktaduiejszej lojalności. Ba! W łaśn ie  d la ­
tego, że s ą  odbiciem, rozwijającej się iście ży­
wiołowo, polsko-rosyjskiej ^entente cordiale".

C enzura nas-za (t. j. by ła rosyjska) cywilna, 
s ta ra , zatęchła, s trup iesza ła  cenzura toć że to  
k rew  ze krw i i kość z kości tu tejszej b iu rok ra - 
cyi, tych tysięcy ludzi, którym tak bardzo nie 
na rękę jest wszelki polski lojalizm. Toć że to 
od łam  tych  tysięcy łudzi, którzy czują i wiedzą 
doskonale, że gdy ziści się to, co zapowiedział 
W. Książę Mikołaj Mikolajewicz, to z autono­
micznej Polski będą m usieli — ustąpić..."

,,Pow iadają, że będą przeniesieni do środko­
wych guberniilj C esarstw a n a  wyższe posady. 
I że to m a ich pogodizić z autonomią Polski, i, że 
w łasny  in teres zniewoli ich naw et do gorącego 
popierania au tonom ii Polski...

B ardzo pięknie. Ale k to  im  zag w aran tu je  już 
dziś, że isto tn ie tak  będzie, że każdy z tu tejszych  
urzędników  przeniesiony będzie w g łąb  Rosyi n a  
•wyższą posadę? Nic przeto naturaln ie jszego , że 
tu te js i  b iu rok raci d z ięk u ją  p ięknie za... obie­
cankę cacankę i wolą... n ie  ruszać się z zajm o­
w anych — a jakże wygodnych i in tra tn y ch ! — 
posad.

Dobrze im w „Priw iślinii". Nie w ym agają n i­
czego więcej. Poco sizukać szczęścia — ża góra­
mi?

A bi-urokracya cen tra lna , nadnew ska, będizAe 
„usque ad  finem " so lidaryzow ała się z biuro- 
k racy ą  lokalną, tu te jszą  w stprawie zaciętego 
zw alczania autonomii obecnego K rólestw a P o l­
skiego, połączonego z G alicyą Z achodnią i W. 
Ks. Poznańskiem . (Z nam ienny jest ten  zw ro t 
z Gal cyą Z achodnią — ze W schodniej entuzyia- 
ści odezwy w ielkoksiążęcej, rozum ie się, kap i­
tu low ali n a  rzieciz R osji. Red. Nap.).

I akcya potężnej biurokracyt rosyjskiej sta­
nie m erem  na przeszkodzie urzeczywistnieniu 
fegot, co zapowiedziała „Odezwa" Naczelnego  
Wodza."

Czem oddychał w pierwszym  ro k u  w ojny św ia 
towej p. Jankow ski? T ą atm osferą  w iary  w  Ro­
syą, dawczynię autonom ii, w iary , k tó rą  n a rzu ­
cała opinii endecya. Copraw da, zapraw ionej u  
niego pew nym  lękiem, czy ab y  b iu ro k racy a  pe­
te rsb u rsk a  w  zmowie z b iu ro k racy ą  „przywi- 
ś lańską"  nie obrócą w niwecz' obietnic w ielko­
książęcych... P ow tarza on przytem , m ów iąc: 
,-pow iadają", jak  endeccy u rab iacze opinii u- 
sipokajali tak ie  obaw y i  wątpliwości... Do nlich 
odnoszą się niew ątpliw ie w yrazy jego o tych , 
k tórzy  pocieszają m niej ufnych, że napew no k a ­
żdy czynownik rosy jsk i z Polsk i d o stan ie  aw an s 
w Rosyi i zgodzi się łaskaw ie opuścić „k raj 
P rzyw iślański".

C harak terystyczne jest tak że  jak  p. Janków , 
siki upom ina się, ażeby czyńowmictwo rosy jsk ie  
nie ukryw ało  złośliwie objawów polskiej lo ja l­
ności — w yhodow anej przez ugodowców starego  
i endeckiego stem pla.

Ale endecy w szystko przewidzieli i może ty lko 
w przeczuciu wolnej Potoki szkolili się pospie­
sznie w lo jalności wobec państw a.

A że nie mieli jeszcze w W arszaw ie innego 
pola i in n e j m etody ćwiczeń, czynili to  „na  
rossk ij ład" (na sposób rosyjski).

nowego typu im, Maryi Ramuitowej
W p isy  do  I, II, III i IV  k lasy w  zakresie  
szkoły pow szechnej oraz do  IV  gim na- 
zyum  rea ln ego  przyjm uje się począw szy  
od  29 sierpnia ul. Biskupia 7 od  godz. 11— 1- 

Nauka rozpocznie się dn a 10 września b. t>
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U W A G I
G ońcowa krzywizna m ózgow a

Krakow ski „beizjpartyjny“ Goniec, odkąd  sta l 
się — za m iliony — organom  endeckim , zacho­
row ał n a  m anię prześladowczą, n a  punkcie  zy­
dlów. Sam  je s t o rganem  „narodow ym " i prze­
m aw ia w im ieniu stronn ic tw  „um iarkow anych"; 
Wszystko zaś, co robi lewica a  jeszcze więcej to, 
«5o w iimaginacyi redak to rów  Gońcowych się 
dzieje, jes t dziełem  żydów.

Tak Sokołowskiego, sek re tarza  zawodoweigo w 
B ielsku, zrobili żydem ; tow. Z ygm unt Piotrow ­
ski, b. red ak to r „D ziennika Ludowego" w Chica­
go i sek re ta rz  Związku, soc. po lskich w A m ery- 
ryioa, je s t żydem, a  także tow. Zofia Bratusowa, 
żona znanego pedagoga i (b. m in is tra  ośw iaty w 
gabinecie M Oraczewski ego, je s t żydów ką. Dla 
kom pletu  przeczytam y za  k ilk a  dni, że tow. 
Ctzapiński d latego  je s t an tyk lerykałem , bo jest 
Żydem, a  że Daszyński, B arlicki, N iedziałkow ski 
są  teiż żydam i, o tem  re d ak cy a  „Gońca" wie na- 
peiwne i  ogłoszenie tego „fak tu" rezerw uje sobie 
jak o  „clou" n a  najgo rę tszy  czas wyborów.

Możemy tych  panów  zapew nić, że poza nim i 
n iem a w  K rakow ie ani w Połacie głupcóiw, fctó- 
rzyby  te bredn ie trak tow ali seryo. Jeżeli k toś 
dłucie się ośm ieszyć, -wolno m u  to  i naw et przy­
nosi to  pew ną korzyść, bo w tych  ciężkich cza­
sach  trochę h u m o ru  może stanow ić dodatn ie 
urozm aicenia szarzyzny dn ia . Jednakże i głupo­
t a  m usi m ieć peiwne granice, m ianow icie tam , 
gdzie ' się ją  lokuj-e obok „elektrycznej służącej" 
i  „80-letniego piana m łodego".

Go to  zireisztą za „nienaw iść" do żydów, kiieidy 
isdę rów nocześnie zapełniła całe kolum ny żydow- 
istaiieimi ogłoszeniam i! Gdziie konsekw eneya? B rać 
pieniądze od  żydów  i  propagow ać „rozwojowe" 
m etody  w jednym  i tym sam ym  num erze — to 
itiafcże w yłączny przyw ilej endeckiego sum ien ia 
i etyki, k tó ra  n ie prostom i a  krzyw em i chadza 
drogam i.

— ooo  —

Krzyk obłudników
.Gazeta Warszawska*, centralny or^an ende­

cyi, pisze w artykule wstępnym (Nr 227), zale­
cając władzom tępienie terroru:

„Bezkarność, jaką się cieszą dotąd, o ile wie­
my, socyalistyczni sprawcy napadu na poufne 
zebranie Związku ludowo-narodowego w Kra­
kowie i pobicia redaktora Rymara, budzi z tego 
punktu widzenia poważne zaniepokojenie*.

Otóż wskazanego przez endeków sprawcę ia- 
koby —  pobicia redaktora Rymara, mianowicie 
kolejarza, tow. Bednarczyka, władze uwięziły 
natychmiast i dotąd trzymają w więzieniu. Nikt 
nie wie, jak długo potrwać może jego areszt 
śledczy, choć ten okrzyczany przez endecyę 
„bojowiec* jest w gruncie rzeczy człowiekiem 
wątłym, słabego zdrowia, z kontrakturą mięśni 
szyjowych, powodu ącą stałe przechylenie siłowy.

Natomiast dotąd nie słyszeliśmy, ażeby spraw­
ca uderzenia cegłą w głowę i pokrwawienia całej 
tw arzy redaktorowi Hołówce (w Mławie) został 
ju ż aresztowany.

A sprawa tamta, mławska, sądzimy, drasty­
czniejsza: w Krakowie doszło było —  bądź co 
bądź — do bójki pomiędzy dwiema stronami, 
spierającemi się o prawo do wyboru prezydyum, 
w Mławie napaści dokonano na referenta, który 
już opuścił był w ie c — i w racał na dworzec kole­
jowy.

Nie.działało tu zatem jakieś rozgorączkowanie, 
wywołane doraźuyin sporem, lecz raczej upla- 
nowaua polityczna zemsta oraz świadoma chęć 
steroryzowania, odstraszenia wszelkich referen­
tów nieendeckich, którzyby się do Mławy wy­
bierali.

Tuszymy, że gwałt mławski nie przyschnie—  
nie przejdzie dia sprawcy bezkarn e — spodzie­
wamy się też, iż napad katowicki z 23 lipca 
(i po drodze do Katowic), który w konsekwen- 
cyi pociągnął za sobą śmierć jednego robotnika, 
zostanie z całą skrupulatnością zbadany.

Ale i nad tym terrorem, nad tymi objawami 
zdziczenia, którym ludzie Korfantego popisali 
się oarazu na ziemi kresowej, w oczach miesz­
czan-Niemców —  oołudnicy endeccy przechodzą 
do porządku...

Cechą jest wszystkich nacyonalistów, iż, pro­
wadząc ua|bezwzględniejszą politykę zaczepną, 
Wciąż udają, że są krzywdzeni i wołają, że ich 
państwo dostatecznie nie osłania!

— o o o —*

G ene afny kom sarz w yborczy
Sąd najw yższy dokonał w yboru trzech  k a n ­

dydatów n a  stanow isko generalnych kom isarzy 
wyborczych i nazw iska tych  kandydatów  przed­
staw ił m inistrow i spraw iedliw ości. Są to człon­
kowie Sądiu Najwyższego: Bresiewicz, D em biń­
ski i K rassow ski.

Przew odn ictw o ok ręgow ej kom  syi 
w yborcze j

M inisteryum  spraw iedliw ości kom uniku je: 
W edług ordynacyi wyborczej przewodniczącym i 
okręgow ych kom isyj wyborczych i ich zastępca­
m i Się, sędziowie, m ianow ani n a  te  stanow iska 
przez gemieralnjeigo kom  sarzia wyborczego n a  
w niosek właściwych prezesów sądów apelacy j­
nych. W obec tego ze względu n a  zbliżający się 
te rm in  wyborów, miitnisitiea* spraw iedliw ości wy­
stosow ał do tych  prezesów  pism o okólne, zale­
cające przygotow anie wczesne 'rsty osób, k tóre 
prezesi przedstawią, generalnem u kom isarzow i 
wyborczem u n a  powyższe stanow iska.

Pełny Komitet W yborczy P. P. S. 
na Kraków

odbędzie zebranie we czwartek 24 sierpnia o godz. 
6Va w sali Czytelni rob., ul. Danajewskiego 1. 5. 
II p.

Przygotow ania do w yborów
Urząd statystyczny w Krąkowie rozpoczął już 

przygotowawcze prace około przeprowadzenia wy­
borów. W tym celu puszczono w ruch specyalny 
aparat urzędniczy, który w pierwszym rzędzie przy­
gotowuje indeks ogólny dla komisyj obwodowych. 
Miasto Kraków będzie podzielone na 70 obwodów 
głosowania. Wykazy tych obwodów i lokale urzę­
dowania komisyj będą podane do publicznej wia­
domości w dniu 28 bm.

Kalendarz w yborczy
Towarzysze! Towarzyszki! Od 16 do 30 wrze­

śnia br. mają być wyłożone do przeglądu listy wy­
borców. Przeglądnijcie listę, abyście nie utracili 
prawa wybierania. Żądajcie wykreślenia nieboszczy­
ków i lichwiarzy karanych z listy wyborców. Głó­
wny lokal wyborczy PPS w Krakowie, którv spo­
rządzi Wam rekiamacyę, mieści się przy ul. Dana­
jewskiego 5, II p., oficyna. Dnia 5 października 
upływa ostatni termin do zgłoszenia listy kandy- 
datów w oktęgu wyborczym. Zgłoszenia należy 
wnieść na ręce przewodniczącego okręgowej komi­
syi wyborczej. Zgłoszenie takie powmną podpisać 
najmniej 7§ wyborców z okręgu i podpisy swoje 
uwierzytelnić przed sądem powiatowym cywilnym. 
Należy przystąpić w pierwszych dniach września 
do podpisywania takiego zgłoszenia, tak, aby przed 
1 października wnieść listę kandydatów naszej par­
tyi z każdego okręgu zach. Małopolski do komisyi.

Z ruchu w yb orczego  w Krakowie
m ieśc ie

Wedle krążących wieści prócz listy naszej, par­
tyi z tow. drem Emilem Bobrowskim na czele, 
wysuwają demokraci krakowscy prof. uniw. dra 
Wróblewskiego lub r. m. Witolda Ostrowskiego i 
dra Adolfa Grossa, Konserwatyści prezydenta mini­
strów dra luliana Nowaka lub prof Leopolda Ja 
worskiego, SWI.eszczanie zawarli układ z endekami 
i wysuwają na wspólnej liście prezydenta miasta 
Jana Kantego Federowicza i red. Rymara i Surów­
kę, Chrześciańsko-społeczni r. m. Adelmaua i Lnia- 
nowskiego, Żydzi syon.ści dra Tnoua. Nadto mają 
kandydować wiceprez. Sare i z Bandu Papier.

Konferencya w yborcza  powiatu 
żyw ieck iego

Dnia 20 sierpnia odbyło się w Żywcu pod prze* 
wodnictwem tow. Malisza, sekretarza Komitetu Ob­
wodowego z Krakowa konferencya, na którą obok 
delegatów z powiatu żywieckiego zjawili się dele­
gaci powiatu bialskiego i reprezentanci O K. R. 
z tow. Pająkiem na czele. Obecni byli posłowie 
Czapiński i Durczak. Do 1-go punktu porządku 
dziennego: sytuacya polityczna, przemówił tow. 
Czapiński, który wezwał do solidarności i zgody 
wobec wroga, poczem omówił sprawę kandydatur 
na okręg wyborczy nr 4 Następnie wywiązała się 
dyskusya, w której zabierali głos tow. Serkowski, 
Mrowieć, Wanat, Papla, Wełnicki i inni. Jako koń­
cowy referent przemówił tow. poseł Czapiński, 
poczem przewodniczący poddał rezolueyę tow. Cza­
pińskiego w sprawie sytuacyi politycznej pod gło­
sowanie, która została jednogłośnie przyjętą. Dalej 
uchwalono wniosek tow. Sei kowskiego, by zwró 
cić się z memoriałem powiatu żywieckiego do kon­
ferencyi obwodowej w Krakowie i do CKW w War­

szawie, poczem wybrano na delegatów powiatu
tow. Wełuicbiego, Kuczaię, Mrowca, Serkowskiego 
i M dońskiego na ko n feren cy ę  obwodową.
'  Odśpiewaniem Czerwonego Sstandaru zamknięto 

konferencyę, wzywając do energicznej pracy wy­
borczej.

■ Listy z Łodzi
Nowe żądania w przem yśle włókienniczym. — 
Przyczyna wystawienia nowych żądań wzmaga­
jąca się drożyzna. — „Skuteczna" i „celowa" 
walka z lichwą żywnościową. — Skutkiem tej 
walki likwidacya koniisyi do badania cen i zysków

Łódź, 17 sierpnia.-
W  tych dniach w  okręgowej komisyi klasowych 

związitow zawodowych odbyło się pod przew o­
dnictwem tow. Kałużyńskiego zebranie delega­
tów fabrycznych; na którem  rozpatryw ano kwe- 
styę rozpoczęcia akcyi dla podwyższenia płac 
zarobkowych w przem yśle włókienniczym. — 
Przyczyną tego kroku jest w zrastająca z dnia na 
dzień drożyzna środków spożywczych. Uchwalo­
no przystąpić do nowej akcyi podwyżkowej. — 
W toku przemówień na zebraniu szereg mówców 
w skazyw ał na polityczne podłoże wzmagania się 
drożyzny, motywując to tem, że kapitalizm i reak­
eya pod wrażeniem swej niedawnej klęski poli­
tycznej, chce pokazać klasie pracującej sw ą prze­
wagę i zmusić ją tą podstępną drogą do oddania 
rządów w  zbrukane ręce prow odyrów  kapitału. 
Narazie klasa robotnicza nie może się przeciw­
stawić zakusom reakcyi w dosadny sposób; w y ­
razem protestu może być jedynie strejk. Po za 
zebraniem delegatów odbyło się posiedzenie za­
rządu głównego Zw. zaw. rob. i robotnic przem. 
włókn. w Polsce, na którem po dłuższej dyskusyi 
p o stanow m o zażądać podwyżki płac o 50 proc., 
prócz t$fo  postanowiono zażądać zaw arcia głó­
wnej umowy i W ydrukowania cennika, by każdy 
robotnik mógł bez trudu oryentow ać się co do 
wysokości należnej mu płacy.. W  konkluzyi prze­
mówień ogół zaakceptował postawione przez za­
rząd główny żądania 50 procentowej podwyżki. 
Jakie stanowisko wobec tych żądań zajmą prze­
m ysłowcy i w zależności od tej decyzyi jak się 
ukształtuje sytuacya w przem yśle włókieniczym, 
okaże niedaleka przyszłość.

Tymczasem jak się przedstawia u nas t. z w . ' 
„w alka" z drożyzną, o której słyszy się tyle so- 
fizmatów ze strony każdego nowego prem iera 
z okazyi objęcia swego stanow iska? W ygłasza­
jąc expose rządowe, każdy z świeżo pow oływ a­
nych premierów na naczełnem miejscu swego 
programu staw ia zaw sze walkę z drożyzną i 
lichwą żywnościową. Nie dość aa tem, stw orzo­
no specyalny urząd nadzwyczajnego- kom isajza 
do walki z drożyzną, lecz jedynie chyba po to 
tylko, by obciążyć jeszcze o kilka pozycyi i tak 
przeładow any budżet państwowy. Bo w  istocie 
nie mieliśmy dotąd jeszcze żadnych konkretnych 
faktów, by się przekonać o skuteczności i wogó- 
le istnieniu jakichkolwiek zamierzeń do celowej 
i faktycznej walki z drożyzną ze strony rządu. 
Owszem, akcya rządow a w tym  kierunku, o ile 
wogóle w yłania się z biur ministeryalnych, w y ­
kazuje nieudolność, i nieznajomość rzeczy do tego 
stopnia, że zamiast przyczyniać się do obniżania 
drożyzny, w ywołuje ciągłą zwyżkę.

Mieliśmy się o tem możność przekonać w  Ło­
dzi z działalności miejscowej komisyi do bhdania 
cen i zysków. Na posiedzeniu tejże komisyi zwo- 
lanem dla określenia procentowego w zrostu dro­
żyzny i w ydania t. zw. cen maksymalnych na naj­
bliższy okres, najniespodzianiej w yw iązała się 
dyskusya na tem at racyonalności dalszego istnie­
nia tej instytucyi. Powodem  tego nagiego zw rotu 
były  rew elacye niektórych członków komisyi od­
noszące się do tego, że działalność tejże miast 
normować stosunki drożyźniane w  mieście i oko­
licy, w prow adza chaos w  stosunki handlowe 
miasta. Po długich obradach skonstatowano słu­
szność tych zarzutów  i postanowiono komisyę do 
badania cen zlikwidować. Tak więc pękła osta­
tnia i jedyna zapora powściągająca jako tako za­
pędy hulającego paskarstw a.

Tak wygląda w ^wietle faktów obłudna walka 
z drożyzną. W  następstwie tego, gdy proletaryat 
w obronie swego bytu żąda podwyżek i chw yta 
się swej broni ostatecznej, t. j. strejku, sfery mia­
rodajne do spółki z paskarstwem  traktują ten akt 
samoobrony jako objaw „rozwydrzenia" społe­
cznego. Antoni Weiss.
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W niedzielę dnia 27 sierpnia o gadzinie 9 rano 
odbędzie się w sali Związku Staw. robotników 

w Krakowie, ul. Dunajewskiego L. 5

Konferencya wyborcza
okręgów wyborczych Nr 41, 42, 43, 44, 45, 43 i 47

z porządkiem dziennym :

S p r a w y  w y b o r c z e
Referat wygłosi poseł tow. Daszyński.

W konferencyi wezmą udział wszyscy posłowie 
socyalistyczni zachodniej Małopolski. Organizacye 
partyjne wysyłają delegatów po 1 na 100 zorga­
nizowanych opłacających podatek partyjny. N a­
zwiska delegatów należy podać zaraz komitetowi 
obwodowemu.

Prezydyum Komitetu Obwodowego PPS.

Z przemysłu naftowego
Krosno, 16 sierpnia.

Dnia 8 łon. odibyło się  zgrom adzenie zawodo­
we w Jaś le  w rafinery i, 9 bm . w  Lim anowej w 
rafinery!, zaś 10 hm. w  Libuszy w rafinery ig  n a  
k tó ry ch  to  zgromadzeniach, sikładał tow. Sum  
spraw ozdan ie z kon.feirion.cyi w Drohobyczu d z 
o sta tn ie j komferencyi fcomnisyi m ieszanej we 
Liwowie, w ybranej do regulacyi płac. Na -wszyst­
kich powyższych zgrom adzeniach skonsta tow a­
no i udow odnionp fak tam i, że  w ynik procenio- 
iwyich podw yżek m iesięcznych,. usta lony  cli przez

kom isyę m ieszaną n a  podstaw ie dMaiezeń i t a ­
belki cen w ydaw anych przez u rząd  b ad an ia  
drożyzny p rzy  m agistracie  lw ow skim , n ie od- 
ipptwiada abso lu tn ie  fak tycznem u w zrostow i dro­
ż y m y  i robo tn ik  coraz więcej m usi się  w ysilać, 
by sp ro stać  szalonem u w zrostow i w ydatków  n a  
u trzym anie i  we w szystkich przedsiębiorstw ach 
jednogłośnie robotnicy dążą  do wypowiedzenia 
tej n iekorzystnej um ow y i zarazem  żądają, by 
k o m isy a  cen tra ln a  Zew. z&w. -wszystkie tak ie  
aikeye podjęła, rów nocześnie we w szystkich Zw. 
zarw., gdyż p raw ie  wszędzie obecnie obow iązują 
jed n ak ie  p łace i um ow y i  wszędzie robotnicy 
m a ją  jed n ak ie  bolączki. N a agnom aidam iach 
powyższych robotnicy uchw alili jednogłośnie 
popierać s tra jku jących  tow arzyszy metalowców- 
i w  ty m  celu uchw alili oddać pew ną część swe­
go za robku  jak o  zapomogi d ia stra jku jących .

W  Jaśle robotn icy  skarżą, się, że dyrekeya 
tam te jsza  urlopów  udziela  tak , jak  jej się żyw­
n ie podoba i n ie*dotrzym uje an i um ow y ani też 
nfatawy o u rlopach . N iektórych robotników  zm u­
sza  isdę do  p racow ania p o z a 1 przepracow anym i 
gx>diztoaini, pom im o że n iem a gw ałtow nej po­
trzeby, za ś  w ostaitmich czasach oświadczono m ęt 
żom  zaufan ia, że robotnikom , k tó rzy  m ieszkają 
w b a rak ac h  zbiorowych, dyrekeya nie będzie 
p łac iła  m ieszkaniow ego an i też nie będzie udzie­
lać  o p ału  i św iatła, pom im o że je s t to sprzeczne 
z um ow ą zbiorową, gdyż według um ow y dyrek­
eya w in n a  dostarczyć pom ieszkan ia odpowia­
dającego  w szelkim  wym ogom  hygienicanym , a 
b a rak i powyższe podobne s ą  do baraków , w k tó ­
rych  um ieszczało się jeńców wojennych zbioro­
wo i nie odpow iadają an i jednem u  przepisow i 
•umowy. W  powyższych w ypadkach  polecono 
tow. Sum ow i in terw eniow ać w Izbie p racodaw ­
ców i w  Irnsp sktoracie pracy.

W  Libuszy w o sta tn ich  czasach przy ję to  do- 
aoaloę czy coś podobnego, k tó ry  spetoia_ funkcyę 
a je n ta  śledczego, gdyż wieczorem podp atru je  oo 
się w p ryw atnych  m ieszkaniach  dzieje i  potem  
robi donosy. P a n  ten  już m a  obecnie k ilk a  spraw  
sądow ych w toku , a  jedną, ju ż  przegrał. Robo­
tnicy , opow iadając o tem , pow iadają, że obecnie 
miusizą dobrze okien  pilnow ać, bo nie w iedzą n a  
-pewno, w k tó rej chw ili tenże pod oknem  pod­
słuchu je , ico n a tu ra ln ie  ni© sp raw ia  n ikom u z 
robotników  i urzędników  przyjem ności. In te r­
w eniu jąc w te j spraw ie w dyrekcyi, dowiedzieli 
się robotnicy, że ten  pan m a zupełnie co innego 
do czynienia i m arny nadzieję, że wobec obyw a­
telskiego stanow iska d y rek to ra  tejże ratfineryi 
robotnicy uw olnieni zo stan ą  od „ochrany".

Jednak  w szystko niowyższe to  jeszcze ra j w 
■ porów naniu ze stosltnkamii w ra fin ery ! w Li­
manowej, P rzyjeżdżając do L im anow ej i s łu ­
chając opow iadań tam tejszych  robotników , k a ­
żdy odnosi w rażenie, że tu ta j nie obow iązuje 
jedna i tasam a um ow a i że ra finerya  nie leży w 
jednym  rewirze naftow ym , lecz gdzieś n a  k oń­
cu św iata, gdzie panuje bezpraw ie i. „silna ręka". 
(>to k ilk a  kwiatków: Zaledwie jed n a  trzecia  ro ­

botników' w ynagradzana jes t w m yśl um owy, 
przyczem  wyznaczone przez um ow ę m inim um  
uw aża się tu ta j jak o  m aksim um ; m iesięcznie 
p łatn i robotnicy i m ajstrow ie o trzym ują  tyle, ile 
um owa w yznacza d la  kategory i pom ocników ; 
jćśli robo tn ik  zachoruje, to  przedew-szystkiem 
m usi go chorym  uznać w pierw  p. inż, Jolin, do­
piero później o trzym uje  k a rtk ę  do lekarza ; u - 
chw ałę R ady k asy  chorych o podniesienie skali 
zarobkowej dyrekeya sabotow ała przez k ilk a  
m iesięcy i dopiero pod groźbą egzekucyi ńcliw ale 
tej się poddała; u rlopy  udziela w m yśl swego 
widzim isię p. Jo lin  po 2, 3 ew entualnie po 4 dni, 
bo co ich obchodzi ja k a ś  tam  ustaw a, kiedy oni 
są Francuzi, lub  um owa, k tó rą  naw et dobro­
wolnie podpisali!

Jeśli robo tn ik  w przepisanym  dn iu  nie pobie­
rze węgla z jakiegobędż powodu, to węgiel prze­
padł. W  osta tn ich  czasach dyrekeya zażądała, 
by m ieszkający w budynkach  fabrycznych pod­
pisali deklaracyę, że w raz ie  wypowiedzenia, 
w ydalen ia lub  życzenia dyrekcyi n a ty ch m iast 
pom ieszkanie opróżnią, w przeciw nym  raz ie  ci, 
co deklara-cyi nie podpiszą, n ie  o trzym ają  ogród­
ków n a  w arzyw a. Co się później dzieje? Zale­
dwie dwóch czy trzech chcących się dyrekcyi 
przypodobać dekla,racyę powyższą, podpisało, a  
resztę m ieszkających  tam że d e ldaracy j nie pod­
pisało i dy rekeya tym  osta tn im  ogródki odebrała 
i zasia ła  n a  tychże ogródkach, upraw ianych  
•przez k ilk a  i k ilk an aśc ie  la t  przez -samych robo­
tników.., owies i dzisiaj dom y m ieszkalne fab ry ­
czne w Lim anow ej p rzed staw ia ją  d la  przyjeż­
dżającego bardzo ład n y  widok: naokoło domów 
pełno... owsa, a  ręczę czyteln ikom , że nigdzie 
takiego w idoku nie -sobaczą. W końeu dyrekeya 
chce zatrzym ać ja k o ' gwarancyę, że opróżn ia ją­
cy pom ieszkania oddadzą je w tak im  stan ie , w

jak im  je odebrali; całą m iesięczną peusyę. W  in ­
nych rafinery  ach  robotn icy  przy pom ieszka- 
n iach  o trzym ują  kom órki i ch lewki, a w L im a­
nowej m uszą, o ile k tó ry  m a  drób, m usi go 
chować w piwnicy i pilnować, by przypadkow o 
jak iś  kogu tek  n a  poie nie wyleciał, gdyż w ten­
czas p. Jo l n  u rządza  n a  k o g u tk a  polow anie z 
psem  i w łaściciel w d o d a tk u  muisi karę  zap ła­
cić.

Je s t to  zaledw ie k ilk a  kw iatków , bo m ożna ca ­
le tom y o tein  pisać. Ci panow ie ogrom nie się 
gniew ają, gdy  się im zarzuca, że t r a k tu ją  robo­
tn ików  ja k  niewolników w sw ojej kolonii, lecz 
dotychczas an i jed n y m  uczynkiem  tem u  zarzu ­
towi nie zaprzeczyli. Niech każdy  bezstronny 
zbada sy tuacyę robotników  w  innych  przedsię­
biorstw ach a  w Lim anowej i  dopiero w tenczas 
pozna różnicę trak to w an ia  robotników . Powyż- 
szern trak tow aniem  w ystaw ia ją  sobie ci pano­
wie hańb iące  świadectwo, że n ie  posiadają  za 
grosz intełigencyi i ludzkości Lecz m ia rk a  się 
przebiera, ju ż  n iety iko  pracow nicy p a trz ą  n a  
n ich  jak  n a  dzikusów p rzysłanych  z dom u wa- 
ryatów , Lecz ca la  ludność zaczyna szem rać i po­
w iada „od tak ich  sojuszników  zachow aj n as  P a ­
nie".

Jeśli w  najbliższym  czasie stanow isko  dyrek­
cyi w s to su n k u  do roboto  ków  się n ie  zm ieni 
g runtow nie, o oo zresztą  całą siłą  będziem y s ię , 
stara li, będziem y zm uszeni w szystkie rzeczy o 
wiele drastyczniejsze n a  św iatło dzienne wy­
wlec i p o sta ram y  się trochę rad y k aln ie jszy m  
sposobem  o uw olnienie się od tych gnęhicieli, co 
zircsizrtą pow inno leżeć w in teresie  sam ej general­
nej dyrekcyi, gdyż bardzo sm u tn e  i u jem ne, 
św iadectwo w y staw ia ją  w szystkim  F rancuzom  
panow ie z ra fin ery i w Lim anow ej.

Magistrat na usługach kleru
U wrót księżego mieszkania kończy się ustawa

Orzeczeniem > z 23 m a ja  1922 L. 4702/22 U. M. 
zajął m ag is tra t m- K rakow a w dom u S ióstr Ser­
canek m ieszkanie po ks. G rom nickim  przy ul.
Jabłonow skich 28 n a  I. piętrze d la  rad cy  woje­
w ództw a d ra  K azim ierza Fiedorowicza, k tó ry  

od la t trzech  czeka już  n a  m ieszkanie, dusząc 
się z rodziną w jednym  poko k u  przy ul. W ol­
skiej i m ając  swe m eble od trzech  la t na  sk ła ­
dzie w Tarnobrzegu. *

D nia 27 m a ja  przyszedł ra d ca  Fedorow icz z 
kom isarzem  I. obw odu objąć to  m ieszkanie, 
lecz zasta ł tam  S iostry  S ercanki wnoszące do 
m ieszkania tego rzeczy prof. teol. ks. B y strzo -. 
now sktego, k tó ry  m iał w tedy w tym  dom u n a  
p arterze  m ieszkanie: 3 pokoje, pokój d la  służby, 
przedpokój i kuchnię. Ks. B. zabrał sam ow olnie 
m ieszkanie przyznane p. Fedorowiczowi n a  I. 
piętrze, a  m ieszkanie ©we n a  parte rze  oddał 
prof. teol. ks. Archutowsikienm. N a żądanie ra d ­
cy Fedorowicza, by ks. B. u su n ą ł się z m ieszka­
n ia  i, opróżnił j.e, odparł tenże, że pozostanie tu  
i że go żadne zarządzenia w ładz n ie  zd o ła ją  u - 
siunąć. R adca F. pobiegł do m ag is tra tu  żądać 
pom ocy, obiecano m u ją, a  następnego  dnia za­
w iadom iono go urządowinde, że magistrat w strzy 
m a i w ykonanie swej w łasnej uchwsdy i że ks.
B. pozostaje dalej w  m ieszkaniu  jego.

S iostry Sercanki w n fe ly  tym czasem  re k u rs  
od orzeczenia rek w iru jąc  ego m ieszkanie dla 
raidcy Fedorowicza*, województwo jednak ten 
rekurg odrzuciło i poleciło oddać m ieszkanie 
rad cy  Fedorowiczowi. Lecz an i m a g is tra t nic 
w ykonyw ał tego polecenia, an i ks. B. nie u su n ą ł 
się z tego m ieszkania. I dopiero n a  telegraficz­
ne zażalenie do m in iste rstw a sp raw  w ew nętrz­
n ych  i n a  zarządzenie tegoż, po usilnych  zabie­
gach ra d cy  Fedorowicza, po niezliczonych kon- 
ferencyach z  w iceprezydentem  R oiłem , ra d cą  
Now akiem  i  m niejszym i rybam i tegoż oddziału 
w yznaczył m ag is tra t te rm in  do o d d an ia  m iesz­
k an ia  p . Fedorow iczowi n a  22 lipca. Tego dnia 
zjaw ił się ra d ca  F . z kom isarzem  I. obwodu ce­
lom  objęcia m ieszkania u  ks. B. Ofcazato się je­
dnak, że ks. B„ k tó ry  w tym  czasie był poza 
K rakow em  n a  letn isku , p rzy jechał w nocy, po­
łożył się do łóżika i u d a ł chorego, a  obecny tam  
k®. Arciiutowisfci oświadczył, że ks. B. jes t c ię ­
żko chory  i d latego  m ieszkania oddać n ie  może.
Wobec czego zażądał rad ca  F . zbadan ia  s ta n u  
zdrow ia ks. B. przez lek arza  m iejskiego. Do­
k o n a ł tego dr. Bernacińsiki, k tó ry  oczywiście 
stw ierdził i to  dw ukro tn ie , że ks. B ystrzonow - 
skiego w ydalić z m ieszkan ia  nie m ożna, ponie­
w aż m a  wadę serca i najm niejsze  w strząśm enie 
może go przypraw ić o a  tale sercowy.

Nie przeszkadzało to  w cale zaraz  potem  ks. 
B y s trzo n owski om u chodzić n a  spacer, in terw e­
niow ać osobiście u  re fe ren ta  w  województwie o 
w strzym anie w ykonan ia  rekw izycyi, puszczono 
w ru c h  wszelkie pro takeye cyw ilne i k lery k a ln e  
i — o dziwo! — śmiertelni© chory  człowiek za- 
k rz ą te ą ł się ta k  żywo i energicznie koło obej­
ścia ustaw y  i zniw eczenia praw om ocnego orze­
czenia, że ostatecznie dopiął swego. Nie pom o­
gły żadne interwameye rad cy  F . u  p. Rollego, 
uchy la ł sdę on od za ła tw ien ia  te j sp raw y, m ó­
wiąc, że będzie skanda lem  wyrzucać księdza na 
bruk i że uczyni to, co m u  prezyden t m ias ta  p. 
Fedorowicz poleci.

R adca F. u d a ł się do p rezyden ta  m iasta , a  ten 
ośw iadczył m u  w prost, że dla niego ustawa 
m ieszkaniow a nie ma wielkiej w agi, bo i tak 
ją  zn iosą z końcem  tego rokiu, a księdza nie 
m ożna w yrzucać z mieszka ni a, bo to byłoby 
w ielkim  skandalem . Z resztą nam yśli się  i w yda 
odpowiednie zarządzenia. Było to  z początkiem  
sierpnia. D nia 8 sierpn ia  u d a ł się ra d ca  F . do 
p. Rollego, k tó ry  ośw iadczył, że czy ta ł w łaśn ie 
przed  k ilk u  d n iam i now e podanie rad cy  F . o po­
now ne zbadanie k®. B. przez lek a rza  państw o­
wego i zajęcie bodaj dwóch pokoi i k u ch n i ® 
pozostaw ieniem  1 poko ju  d la  chorego tos. B. i po­
leca rad cy  F . w dw a d n i później u d ać  się do 
u rzęd u  m ieszkaniow ego, to  tam  będzie ju ż  od­

pow iednio zarządzenie. Rzeczywiście d n ia  10 
s ierpn ia dowiedział się rad ca  F., że p. R olle 
przedłużył księdzu B. p raw o m ieszkan ia  h a  dal­
szych 30 dni. Inform acye te  jed n ak  otrzym ano 
pryw atnie , bo u rząd  m ieszkaniow y nie uzn a ł n a ­
w et aa stosowne zaw iadom ić o tem  pisem nie 
strony . P rośbę rad cy  F. przesłano  w 'drodze u - 
rządow ej do u rzędu  zdrow ia do załatw ienia.

D la poparcia tego doskonale  przez księdza 
obm yślonego bezpraw ia zamówiono sobie w no­
w opow stałym  św istku tu te jszy m  pod ty tu łem  
„Głos M iast" (Nr. 3) niby to  korespondencyę n a ­
p ad a jącą  n a  u rząd  m ieszkaniow y, k tó ry  szy­
k an u je"  SS. S ercanki i chce w yrzucić księdza 
B„ przypraw iw szy go o chorobę!

Z apraw dę kończy sdę w Polsce w ładza św iecka 
przed b ram am i k lasz to ru  i przed każdą su tan n ą !

Soeeyalista chorób nerwowych

Dr Maksymilian Bose
powrócił i ordynuje od 3 — 5 oopołudniu

iCraków. Wsśoftu 9» TeL 3$16«
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0 większość robotniczą w Sejmie śląskim
K ato w ice , 20 s ie rp n ia -

P a r ty e  p o lity c z n e  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  p r a ­
cują, o b ecn ie  in te n s y w n ie  oko ło  p rz e p ro w a ­
d z e n ia  w y b o ró w  do S e jm u  ś lą sk ieg o . Ile  

p a r ty i  p o lity c z n y c h  w y s tą p i  do w a lk i  w y­
b o rcze j, n ie  d a  się jeszcze  s tw ie rd z ić , g d y ż  z 
'u s ta lo n y m i l i s ta m i  k a n d y d a tó w  w y s tą p iły  
d o ty c h c z a s  ty lk o  d w ie  p a r ty e :  P P S  i  N P R ; 
r e s z ta  p a r ty i  je s t  jszcze w  s ta n ie  k o n s o lid a ­
cja. L iczy ć  się  n a leż y , że do w a lk i  w y b o rcze j 
w y s tą p ią  jszcze  po  s tro n ie  p o lsk ie j ch a d ecy a , 
lu d w c y  (P ias to w cy ) i  c e n tru m , z n ie m ie c ­
k ie j z a ś  s t ro n y :  s o c y a ln a  d e m o k ra c y a , cen ­
t r u m ;  d e m o k ra c i. W ą tp liw e m  z d a je  się, że­
b y  t. zw . „ d e u ts c h n a tio n a le “ czyli d a w n ie js i  
k o n s e rw a ty ś c i  w y s tą p il i  z o so b n ą  l is tą .  N a  
Ś lą s k u  C ie szy ń sk im  w y s tą p ią  ze s tro n y  p o l­
sk ie j do  w a lk i  w y b o rcze j P . P . S. ja k o  n a j ­
s i ln ie js z a  p a r ty a  ro b o tn icza - N. P . R. d o p ie ro  
w  o s ta tn im  czasie  s t a r a  się  z y sk a ć  ma g ru n ­
cie, w y s tą p i  je d n a k  i t u  ma p la n . P o z a te m  
s ą  jeszcze  p a r ty e  P . S. L. i  k a to l ic k a  p a r ty a  
lu d o w a . Z n ie m ie c k ie j s t ro n y  w y s tą p ią  n ie ­
m iecc y  so c y a liśc i i  s t ro n n ic tw a  b u rż u azy j"  
me.

J a k  w id ać , l ic z b a  p a r ty i  w y b o rc zy ch  b ę ­
dzie  d o sy ć  l ic z n a  i  n a le ż y  s ię  w s k u te k  teg o  
lic zy ć  z  z a w z ię tą  a k c y ą  w y b o rc zą . W  ja k ic h  
ra m a c h  w a lk a  t a  m o że  s ię  o d g ry w a ć , m o g li­
śm y  s ię  p rz e k o n a ć  p o d c z a s  d e m o n s tra c y i  

P. P. S. w  n ie d z ie lę  23 lipca- Od w ła d z  w o­
je w ó d z k ic h  b ęd z ie  za leżeć , czy w y b ry k i t a ­
k ie , m o g ą c e  się  p rz eo b ra z ić  w  w a lk ę  b ra to ­
b ó jczą , b ę d ą  to w a rz y sz y ły  ca łe j a k c y i w y ­
b o rcze j, czy te ż  w ła d z e  p o s ta r a ją  się o n a ­
le ż y te  i  s p o k o jn e  p rz e  p ro w a d z e n ie  w y b o ­
ró w .

Dla G ó rn eg o  Ś lą s k a  w  szczeg ó ln o śc i, b io ­
r ą c  p o d  u w a g ę  w a ru n k i ,  w  ja k ic h  się  G ó rn y  
Śląsk z n a jd u je , je s t  sp o k o jn a  w a lk a  w y b o r­
cza w p ro s t  k o n ie c z n o śc ią . PPS jest zasadni­
czo przeciwna wszelkim gwałtownym m e to ­
dom prowadzenia walki wyborczej. J e s te ś m y  
za s p o k o jn e m  w y p o w ie d z e n ie m  się  k aż d eg o  
stroniMCitwia. Naszym  środkiem  walki jest nasz 
a r g u m e n t  p o lity c z n y : p ro g ra m  so cy a lis ty cz - 
n y . N ie m o ż n a  p o w ied z ieć  je d n a k  teg o  o c h a ­
decjo, n a  czele k tó re j  s tftn ie  p ra w d o p o d o b n ie  
K o rfa n ty , cz ło w iek  z n a n y  z b r u ta ln y c h  m e ­
tod p ro w a d z e n ia  w a lk i  p o lity c z n e j. Inną, rz e ­
czą je s t,  czy  p o ls k i św ia d o m y  ro b o tn ik  p a ­
trzeć b ęd z ie  sp o k o jn ie  n a  b a n d y c k ie  n a p a ­
dy s z to s tru p le ró w  K o rfan teg o .

Jak, p o w in ie n  w y g lą d a ć  p ie rw sz y  S e jm  
g ó rn o ś lą s k i?  W ia d o m e m  je s t,  że p a r la m e n t  
d a n e g o  k r a ju ,  o  ile  j e s t  w y b ra n y  w  n o rm a l­
n y c h  w a ru n k a c h ,  o d p o w ia d a  u s to s u n k o w a ­
n iu  sp o łc z e ń s tw a  d an e g o  k r a ju .  U  n a s  n a

G ó rn y m  Ś lą sk u , g d z ie  p o s ia d a m y  około  
70 p ro c e n t lu d n o ś c i ro b o tn icz e j (licząc  ra z e m  
z C ieszy ń sk iem ). m u s ia łb y  w ięc S e jm  m ieć  
p rz y tła c z a ją c ą  w ięk sz o ść  p rz e d s ta w ic ie li  r o ­
b o tn iczy c h . S k ła d  S e jm u  ś lą s k ie g o  je s t  o- 
g ro m n ie  w a ż n y m  p rz e d e w sz y s tk ie m  d la  k la ­
s y  ro b o tn ic z e j. J e ż e li  zw aży m y , że p o d  o b ra ­
d y  w ła śn ie  te g o  S e jm u  w e jd ą  n ie s ły c h a n ie

Kraków, 22 sierpnia.
Działalność kom itetu w o jew ódzk iego  
n iesien ia pom ocy mł. akadem ickiej

W bieżącym  ro k u  pow stały ko m ite t w oje­
wódzki n iesien ia  pom ocy m łodzieży ak ad em i­
ckiej zebrał już  blisko 11 rgilionów gotów ką a 
oprócz tego w najb liższym  czasie idostarczy 
przeszło 150 u b rań  d la  akadem ików . K om itet 

zorganizow ał wojew oda Gałecki, w ystępu jąc  
pierw szy z inicyiatywą w  spraw ie n iesien ia po­
m ocy młodzieży, dzierżącej w swych ręk ach  
przyszłość ojczyzny. Za o fia rn ą  i ow ocną dzia­
ła lność  należy  się p. wojewodzie G ałeckiem u 
wdzięczność m łodzieży, jiafcoteż pp. rektorom,, 
szczególniej rektorow i Nowakowi, k tó ry  współ­
ży ł z m łodzieżą, rozum iał jej potrzeby i  spi:e- 
sizył jej z ca łą  gotow ością w  każdym  w ypadku  
z pom ocą. Otbaj w ybitni działacze państw ow i i 
w ielcy przyjaciele m łodzieży akcyę niesien ia  
pom ocy m łodzieży przeprow adzili w porozum ie­
niu  z n ią  sam ą. Potrzeby m łodzieży p rzedk łada 
kom itetow i repreaen tacya m łodzieży k rakow ­
skiej, w spraw ach  sam opom ocow ych cen tra la  
ak. slow. samopomocy.

Trzeba podkreślić, że jedynie dzięki pomocy, 
udzi-elonej sitowiarzyszeniom ak. przez społiecaeń-

d o n io s łe  u s ta w y  só cy a ln e , ja s n e m  je s t.  że 
t a  w ięk szo ść  w  S e jm ie  ś lą s k im  m u s i  być n ie ­
ty lk o  św ia d o m a  teg o  z a d a n ia , a le  i  ch c ieć  
p rz e p ro w a d z ić  te  u s ta w y . K tó re  w ięc  p a r ty e  
o d p o w ied zą  n a jw ię c e j ty m  w a ru n k o m ?  J e s t  
ty lk o  je d n a  p a r ty a ,  k tó ra , c a łk o w ic ie  będzie  
b ro n iła  p ra w  ro b o tn ik a  bez z a s trz e ż e ń . P a r -  
ty ą  t ą  j e s t  P . P . S. P o w ied z ieć  teg o  je d n a k  
n ie  m o ż n a  o N. P . R., k tó r a  w  S e jm ie  w a r ­
sz a w sk im  n ie je d n o k ro tn ie  p o k a z a ła , że p o ­
t r a f i  s ię  łą c z y ć  z p ra w ic ą , z p o ls k ą  re a k c y ą . 
N ie z m ie n i teg o  f a k tu  obecn ie  „ ra d y k a ln e "  
s ta n o w isk o  N. P . R. n a  Ś lą sk u . N. P . R. ś lą ­
s k a  w ie , że ro b o tn ik o m  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  
m o że  im p o n o w a ć  je d y n ie  t a k a  p a r ty a  k tó r a  
w y ra ź n ie  p o d k re ś la  s w ą  k la so w o ść . C zjm i 
to  o b ecn ie  N P R  czy n i to  je d n a k  w o b liczen iu , 
że n a  ta k ie j  d ro d z e  n ie  u t r a c i  ty c h  m a s  ro ­
b o tn ic z y c h  ,k tó re  m a ją  d o sy ć  ro z p o lity k o w a ­
n y c h  n a c y o n a lis tó w  i ży czą  so b ie  n a re sz c ie  
n ie d w u z n a c z n e j t a k ty k i  k la so w e j.

P ra w d o p o d o b n e m  je s t,  że K o rfa n te m u  u d a  
s ię  z ła p a ć  n a  w ę d k ę  n ie u św ia d o m io n e  m a s y  
„ n a ro d o w y c h "  ro b o tn ik ó w . P rz e d s ta w ic ie l i  

ty c h  n a le ż a ło b y  ju ż  te r a z  w y k re ś l ić  z n asze­
go ra c h u n k u ,  bo  ci d la  k la so w e j p o li ty k i  ro ­

b o tn ik ó w  s ą  s tra c e n i .  P ó jd ą  o n i a a  sw y m i 
m  ach  e ra m i k s . A d a m s k im  i  ta k im  R ak o w r 
sk in i, k tó ry  ze sw ego fo lw a rk u  w y rz u c a  ju ż  
dziś  s t a r y c h 1 ro b o tn ik ó w  n a  b ru k .

J a k ie  m o g ą  b y ć  w ięc  sz a n se  w  p rz y sz ły m  
S e jm ie  g ó rn o ś lą s k im  d la  k la so w e j p o li ty k i?  
Z ro b o tn ik ie m  p ó jd z ie  bez z a s trz e ż e ń  P . P . S. 
i  m a ła  g ru p k a  n ie m ie c k ic h  so cy a lis tó w . 
U w a ru n k o w a n ą  p o m o c k la s ie  ro b o tn icz e j d a  
N. P . R. N a to m ia s t  c h a d e c y a , w sz e lk ie  s t ro n ­
n ic tw a  n ie m ie c k ie  od c e n tro w có w  do  d em o ­
k ra tó w  b ę d ą  p rz e c iw  ro b o tn ik o m . W  p rz y sz ­
ły m  S e jm ie  ś lą s k im  b ęd z ie m y  m ie li w ięc  wi­
do w isk o , że t a  ch a d ecy a , k tó r a  p o lsk ic h  r o ­
b o tn ik ó w  c h c ia ła  p o ro b ić  z a  o rgeszow ców , 
pó jdzie, s o lid a rn ie  z h a k a ty s ta m i  i c e n tro w ­
c a m i p rz e c iw  g ó rn o ś lą s k im  ro b o tn ik o m . 
C h ad ec y  i h a k a ty ś c i  p ó jd ą  p rz e d e w sz y s t­

k ie m  p rz e c iw  ro b o tn ik o m  w  s p ra w ie  d a lek o - 
id ą c y e h  u s ta w  so cy a ln y c h , w  s p ra w ie  p o d a t­
kó w  i  w ie lu  in n y c h  d la  ro b o tn ik ó w  d o n io ­
s ły ch  k w e s ty  ach . W  je d n y m  je d y n y m  p u n k ­
cie h a k a ty ś c i  ch c ie lib y  iść  z ro b o tn ik ie m , a  
to  w  sp ra w ie  o b ro n y  p ra w  m n ie jszo śc i. L ecz 
t u  p o m o c na sza  b ęd z ie  z a le ż a ła  od  s ta n o w i­
sk a , ja k ie  z a jm ą  w o b ec  s łu sz n y c h  ż ą d ą ń  ro ­
b o tn iczy c h .

D la  k aż d eg o  ro b o tn ik a  w y b o rc y  m u s i  być  
ja s n e m , że obóz św iad o m eg o  ro b o tn ik a  w  
S e jm ie  ś lą sk im , m u s i  b y ć  ta k  s iln y m , że 
w sz e lk ie  a ta k i  c h a d e c ja  i z w ią z a n y c h  z n im i 
in te re s a m i k ie sze n i h a k a tj r s ta m i o d b iją  się 
o z d e c y d o w a n ą  ś w ia d o m ą  k la so w o  w ię k ­
szość S e jm u  ś lą sk ieg o .

K a żd y  ro b o tn ik  n ie c h  g ło su je  je d y n ie  ń a  
l is tę  p o ls k ie j  P a r ty i  S o c y a lis ty c z n e j, k tó r a  
p o k a z a ła , że u m ie  b ro n ić  in te re s ó w  k la sy  
ro b o tn icz e j. W  S e jm ie  ś lą s k im  m u s i zdobyć

sbwo n a  listy  składkow e k o m ite tu  wojewódzkie­
go będzie m ogła mł odzież k rakow ska w b ieżą­
cym  ro k u  szkolnym  prow adzić swe kuchnie, o- 
gniska, czytelnie i inne agendy sam opom ocowe. 
Ogrom ny krok  naprzód w organiizacyi naszego 
społeczeństwa, s ta jem y  się nareszcie sam ow y­
starczalnym i, podczas gdy jeszcze w ro k u  ubie­
głym  byliśm y zm uszeni przy jm ow ać jałm użnę 
od obcych. Niech zatem  spieszy społeczeństwo z 
o fiarną pom ocą i n ad a l m łodzieży! Młodzież ocze 
k u je  od społeczeństwa, że fundusze sk ładane u  
p. wojewody nie u legną pom niejszeniu a  n a to ­
m iast znacznem u pom nożeniu.

Lisity składkow e są  ogiasizane co pew ien czas 
w  dziennikach. D atki m ożna przesyłać n a  ręce 
p. w ojew odjr, n a  prow incja n a  ręce Starostów .

Zjazd  polsk ich  górników  i hutników
Zarząd Związku górników  i hutn ików  posta­

nowił na  posiedzeniu 25 czerw ca zwołać zjazd 
górników  i hutników  całej Polski w połowie 
paź iziernika b. r. do Krakowa. W iadomość tę 
przyjęły w szystkie m iarodajne cjsynniki z wiel- 
kiem  zadowoleniem , tem bardziej,1 że to ma być 
pierw s/.y tego rodzaju z azd w wolnej, zjedno­
czonej Polsce.

T \ mczasem w ostatnich d n :ach doszło do n a­
szej wiadomości (z koia kraKowsuiego Zw. g. 
i  h.) postanow ienie kom ite tu  wykonawczego

Zjazdu obalenia pierw otnej uchw ały zarządu 
Związku i zw ołania ziazdu do Katowic. Do K a­
towic jak  najnieodpow iednie szych obecnie do 
przyjęcia takiego zjazdu, k tó ry  powinien się 
odbyć w w arunkach spokojnych. Katowice obec­
nie przee;ążone, znużone i znudzone ustaw icz­
nemu wycieczkami n a tu ry  dorywczo agitacyjnej 
nie potrafią naw et odpowiednio zareagow ać 
i odróżnić powagi tego zjazdu od obecnie n ie­
mal codziennie się tam  odbyw ających najprze­
różniejszych sportow ych i innych zjazdów i w y­
cieczek. M am y też obaw y, że zjazd pozbawio­

n y  odpowiedniego poparcia najw yższych insty- 
tucyj naukow ych i władz m unicypalnych naj­
starszej stolicy Polski, zw łaszcza przy pozosta­
wieniu pierw otnego term inu, pozbawiony współ­
udziału najpow ażniejszych przedstaw icieli nauk i 
z powodu niemożności wyjazdu ich w tym  cza­
sie z K rakow a wypadnie słabo i niedołężnie.

Do tego opinia publiczna nie dopuści i d la­
tego dom agam y się bezw arunkow o, by zarząd  
Związku nie dopuścił do obalenia swej p ier­
wotnej uchw ały i zjazd górników  i hutników  
zw ołał do Krakowa.

W spraw ie powyższej w ystosow ano do za­
rządu Związku górników  i hutników  szereg mę- 
m orjałów , m iędzy innem i z prezydjum  m iasta  
Krakowa, z Izby handlowej i przem ysłow ej 
w Krakowie, z Koła krakow skiego górn. i bu tn ., 
z polskiego Tow. geologicznego, z A kadem ii 
górniczej, od zespołu członków W ydziału geo- 
łogiczno-naftowego przy  starostw ie górniczem  
i t  d.

Zaopatrzenie Krakowa w  cukier
Do naszego m iasta nadszedł w tych dniach 

duży tran sp o rt cukru  białego w ilości kilkudzie­
sięciu wagonów. C ukier teu  zostanie rozdzielony 

* m iędzy związki konsum ów ,. kooperatyw y, za­
k łady  dobroczynne i t. p. C ena 1 kg w yniesie 
700 mk.

Minister sprawiedliwości w Kranówie, u n ra  z*
sierpnia przyjeżdża n a  kilka dni do K rakow a 
m inister sprawiedliwości p. W acław M akowski, 
ażeby w ysłuchać opinii sądow nictw a w tych  
spraw ach, k tóre budzą n a  m iejsce szczególne 
wątpliwości i w ym agaią w jakiejkow iek form ie 
ingerencyi m inisterstw a, a zarazem  przy  tej 
sposobności zadzierzgnąć węzły osobistego kon­
tak tu  pom iędzy sądow nictw em  a m inisterstw em . 
Pan m inister sprawiedliwości p ragnie m iędzy 
innym i zbadać możiiwi® dokładnie w ostatnim  
czasie poruszaną kw estyę zwinięcia n iektórych 
sądów  powiatowych w zachodniej M ałopolsce. 
Dia 24 b. m, o godz. 5 popołudniu oobędzie się 
w głównej sali rozpraw  sądu apelacyjnego 
ogólne zebran ie sędziów i prokuratorów , na  któ- 
rem  będzie obecny pan  m inister, w tedy będzie 
udzielał audyencyi d. 24 i 25 b. m. od g, 3 —4 
w biurze prezesa sądu apelacyjnego.

Pociągi Ola letników. D yrekcya kolei państw o­
wych d o n o si: Cel^m umożliw ienia pow rotu z let­
nisk będą kursow hły codziennie w czasie od 23 
do 31 sierpnia wiącznie, m iędzy K rakow em  
a Zauopanem  pociągi pośpieszne Nr. 6101 i 6102 
uwidocznione w ściennym  planie jazdy, oraz 
m iędzy K rakowem  a Krynicą pociągi pospieszne 
Nr. 603 i 604 w dwu częściach. Odjazd drugiej 
części pociągu Nr. 603 z K rakow a o godzinie 
5 m in. 30, pociągu Nr. 604 z K rynicy o godzi­
n ie  17 min. 10. Przyjazd do K rakow a o godzi­
n ie  24. Obie części uzyskują tesam e połączenia 
w stacjacn węzłowych, a w Krakow ie część 
druga do części pierwszej do W arszaw y.

Pomoc dla młodzieży akademickiej. Na ręce re­
ktoratu uniwersytetu Jagiellońskiego złożyli na ko­
mitet pomocy dia młodzieży: dr Ferdynand Benoni 
imieniem komitetu obchodu 3 go maja w Dubiecku 
700U mk i dyrektor Lityński Ricci ze Lwowa 5000 
mk. Za dary te składa ofiarodawcom rek torafuni- 
wersytetu Jagiellońskiego serdeczne podziękowanie., 
Prorektor uniwersytetu Jagiellońskiego: Estreicher 
m. p.

Ze sportu . Sobotnie i  niedzielne zawody 
footbalowe międizy C racovią a  B. T. C. z Buida- 
peaatiu w ykazały  s p a d e k  form y u  krakow iaków . 
Dzięki szczęśliwym okolicznościom  udało  się 
Gracovii w  so b o tę  mecz wygrać. W ę g rz y  nie za ­
p rezentow ali nam  w c a le  w yisokiej klasy  gry, 
n iejednokro tn ie  w b o m to in ac y ac b  zaiw odadi. P o ­
zatem  brak  decyzyi i o ryen t& cy i, sz c z e g ó ln ie  pod 
bram ką, spowodował .p rz e g ra n ą .  Cracowia zbyt 
ryzykow nie p r z e s ta w ia  s k ła d  d ru ż y n y , co odbić 
się może fa ta ln ie , gidyż w łaśc iw ie , n ig d z ie  gracz 
odipowiecLnóo nie u tr z y m a  sw e j p o zy c y i. L e k c e ­
w ażenie przeciw nika i z a b a w ia n ie , się  n je  n a ­
łożą do dobrych cech gry. S to s u n e k  b r a m e k  w  
•sobotę 2:1, a  w niedzielę 1:0 n a  korzyść Cracowii.

w ięk sz o ść  ś w ia d o m a  k la so w o  w ięk szo ść  r o ­
b o tn icza .

KRONIKA



Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego.
Dziś w e w torek  opera Verdiego „T rav ia ta“, w 
k tórej p a rty e  V ioletty odśpiew a p. E. Jefim cewa, 
prócz tego w ystąp ią pp. Zbigniewiczówna, S tęp­
niow ski, K niaginin, Osmecki, Isakowicz, M azu­
re k  i Różański. O bsada ta  daje gw arancyę 
pierw szorzędnego w ykonania tej pięknej opery.

Sezon operowy w m iejskim  teatrze im. J. Sło­
wackiego kończy się w dniu 28 bm. Od 1 wrze­
śn ia  rozpoczyna swoją działalność zespół ope­
row y i operetkow y w budynku przy -ńlicy Raj­
skiej.

(k) Przyjazd gen. Szeptyckiego do Krakowa^ 
Z pow odu zapow iedzianego wczoraj przyjazdu 
gen. Szeptyckiego do K rakow a z Górnego Sią­
ska zebrała  się wczoraj n a  dworcu generalicya, 
a to: gen. Osiński, gen. Minkiewicz, gen. Ale­
ksandrow icz, gen. Gąsiecki, gen. S tiller, szef 
sztabu  DOK pułk. K ubin i kom endant obozu 
w arow nego Jakesz. W im ieniu województwa 
p rzybył d r  Bal, dalej im ieniem  prezydyum  mia­
s ta  w icepr. Sare i W ielgus, wreszcie dyr. poiicyi 
d r Rękiewicz. O godzinie 4'59 zajechał pociąg, 
z k tórego  .wysiadł gen. Szeptycki ze sztabem , 
pow itany hym nem  narodow ym . Gen. Szeptycki 
przeszedł przed  frontem  kom panii honorow ej, 
poczem po przyw itaniu się z obecnym i odjechał 
sam ochodem  do inspek to ratu  armii.

Na pogotowie ratunkowe w ciągu niedzielnej 
zb iórki po tram w ajach złożono 283*840 mk.

Komunikat o stanie pogody w ydany w ponie­
działek 21 sierpn ia o 7*40 w eaług danych pań ­
stw ow ego in sty tu tu  m eteorologicznego w W ar­
szawie: S tan  atm osfery: O bszar w ysokiego ci­
śnienia przesunął się nad  E uropą ku wschodowi 
nad A ustryę i W ęgry, podczas gdy obszary  n i­
żowe zajm ow ały w dalszym  ciągu północną część 
lądu europejskiego. W zw iązku z tą  zm ianą 
rozkładu ciśnień w środkowej Europie nastąpiło  
polepszenie się s tanu  pogody, k tó re jed n ak  nie 
dosięgło jeszcze Polski. P rzy niebie pochm urnem  
tem peratu ra  w Polsce w godzinach popołudnio­
wych praw ie nie przekraczała 20° (Poznań 21, 
W arszaw a 17, Lublin 18, P ińsk 16, B iałystok 15). 
W  Krakowie: tem peratu ra  15*8, m axim um  18 3, 
m inim um  9'9, pochm urno. Prognoza na wtorek: 
przejściow e polepszenie s tan u  pogody, cieplej, 
w iatry  lokalne.

Aresztowanie niebezpiecznej szajki złodziei. Po- 
łieya ‘ krakow ska aresztow ała kilku osobników 
poszukiw anych od daw na za liczne kradzieże 
i w łam ania. I tak , w aresztach  osadzono: J a ­
rosław a B iesiadę recte Leopolda Jankow skiego
1. 20, F ranciszka W ojnarskiego recte  P iotra Ró­
życkiego 1. 21, Ludw ika Brzezińskiego i. 40, 
Edw arda T erpitza 1. 29 i K atarzynę Swierzyń- 
sk ą  i. 40. Szajka ta  dopuściła się m iędzy in- 
nemi kradzieży  bielizny i garderoby  w artości 
ponad  m ilion mp. na  szkodę p. Kamilu Ju ra j­
ski, dalej w ła m a a  się do m agazynów  z przy- 
boram i sam ochodow ym i i sk rad ła  na szkodę 
p. Ja n a  S iąska opony autom obilow e wartości
300.000 mp. i t. d.

Wielka kradzież w zakładzie przewozowym. Od 
dłuższego czasu dopuszczano się systematycznych 
kradzieży, materyi na szkodę Schiji Weinbergera 
spedytora, w czasie przewozu transportów z dwor­
ca do magazynów przy ul. Gertrudy L. 17. Wein- 
berger został w ten sposób poszkodowany na prze­
szło 2 miliony marek. Pod zarzutem tej kradzieży 
aresztowano i odstawiono do więzień sądu okrę­
gowego karnego Józefa i Mieczysława Partyków. 
Podczas rewizyi przeprowadzonej w mieszkaniu 
aresztowanych znaleziono kilkadziesiąt metrów 
materyi, pochodzącej z powyższej kradzieży.

Krwawa awantura. W dniu 20 bm. o godz. 3 
popoł. zajechało dorożką przed szynk Kamplera 
przy ul. Barskiej trzech mężczyzn w stanie pija­
nym. Gdy Kampler spostrzegł gości, zaryglował 
drzwi, a wówczas ci wybili kamieniami szyby 
w oknach, wyrządzając właścicielowi szkodę na 
przeszło 6000 mk. Przybyły na miejsce posterun­
kowy poi. Szewczyk wezwał awanturników, by 
udali się z nim do urzędu policyjnego. W odpo­
wiedzi opryszki rzucili się na policyanta, usiłując 
go rozbroić. Napadnięty działając we własnej obro­
nie, wyjął szablę i ciął nią w głowę jednego z o- 
pryszków, niejakiego Franciszka Gregorskiego 1. 22 
z Ludwinowa. Rannym zajęło się pogotowie ra ­
tunkowe. Towarzyszy Gregorskiego po spisaniu 
z nimi protokołu wypuszczono na wolność.

Zaginiony chłopczyk. Na inspekcyę poiicyi przy­
prowadzono 6-letniego Stefana Muchę, który błą­
kał się w ul. Floryaóskiej i nie mógł dać wyja­
śnienia gdzie mieszka. Chłopczyka umieszczono 
na razie na stacyi szupasowej przy ul. Skawińskiej.
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Ciągnienie mHionówki. W  sobotuiem  ciągnie- 
Jiiiu wystzedł Nr. 1342115, sprzedany w Łodzi. Nie­

podjęcie dotąd w ygrane n a  n ra  470094, 909498, 
2486758.

P uzapp  lw ow ski przed s r  dem. D nia 18 wrze­
śn ia  m a stanąć przed sądem  przysięgłych b. 
szef P uzappu  we Lwowie, Mieczysław Słom ­
czyński, oskarżony o tolerow anie nadużyć pod­
w ładnych m u  urzędników  oraz o przekroczenie 
władzy. R ozpraw a m a potrw ać dw a dni.

F asek  cukrow y pęknie lad a  chw ila! M roiste- 
ryum  sk arb u  udzieliło  z w łasnych  zapasów  100 
wagonów cu k ru  W ydziałow i zao p atry w an  a  m. 
W arszaw y, 60 wagonów Związkowi kupców, 50 
wagonów Związkowi kooperatyw  („Społem", Z. 
R. S. S., „P ro le ia ry a i11 krakow ski), 50 wagonów 
W ydziałow i zaopatryw ania m. K rakow a, oraz 
d!ła innych  m iast, Tow arzystw u ap ro w izac ji 
m iast 100 wagonów.

K atastro fa  kolejow a pod Lublinem . W' n ie ­
dzielę o godzinie 4.30 pociąg pospieszny idący  z 
Kowla do W arszaw y Auskutek złego nastaw ien ia  
zw rotnicy kolejow ej n a jech a ł n a  sto jący  n a  s ta ­
cyi Nińkowiee pod Lublinem  pociąg towarowy. 
Pociąg pospieszny zdołano zaham ow ać, n ie­
m niej jed n ak  w sk u tek  zderzenia 3 w agony po­
ciągu kiuryensfciego zostały  uszkodzone a  3 zgru- 
chotane oraz 7 wagonów pociągu tow arow ego 
uiległo zupełnem u rozbiciu. W ypadku  w  ludziach

nie było, jedynie 3 osoby ze służby kolejowej zo­
sta ły  lekko ranne.

Tournee koncertowe prcf Paselta. Znany skrzy­
pek b. profesor lwowskiego konserwatoryum Ro­
bert Poseit urządził w tym sezonie letnim tournee 
konceitowe po wszystkich,zdrojowiskach Ma opol­
ski. Artysta, który od iat kilku mieszka stale w 
Zakopanem, rozpoczął turę koncertową od tego le 
tniska, g ra;ąc następnie kolejno w Nowym Targu, 
Szszawn cy, Rabce, T iuskaw cui N’ermrow.e. W tych 
dniach zapowiedziane są koncerty Poseda w Iwo­
niczu, Żegiestowie i Krynicy. Występy znakomite­
go skrzypka, któremu towarzyszy pian stka p. Ja ­
dwiga Bayeiówna, cieszą się wszędzie ogromnymi 
sukcesami.

Z ZAGRANICY
Przeciw celibatowi. Grono kardynałów , b isku­

pów i księży w łoskich wystosowało, jak  donosi 
rzym ska „Epoca", do pap ieża  m em oryał z p rośbą 
o zniesienie celibatu . Czystość życia, ten  n a j­
wyższy cel kościoła — wywodzi m em o ry a ł —•. o- 
s iągnąć m ożna jedynie drogą stopniowego roz­
w oju n a tu ry  ludzkiej, nie zaś przez krępow anie 
jej i w ytw arzanie praw , w prost n a tu rze  przeci­
wnych. D uchow ieństw o walczy usiln ie przeciw  
ternu, gorszem u od śm ierci, s tanow i rzeczy i  
p rosi Papieża, aby zechciał m u  k res  położyć.

Protest Polski przeciw gwałtom litewskim
Nota do L igi narodów

Warszawa (PAT). M inister spraw  zagranicz­
nych w ysłał następu ,ącą  no tę do p rezyden ta 
R ady Ligi n a ro d ó w :

Panie P rezydencie! Pow ołując się na  notę 
z dnia 24 czerwca Nr. 5166, mam zaszczyt po­
dać do wiadomości W aszej E k sce len c ji now y 
szereg gw ałtów  dokonanych przez partyzantów  
litewskich i p rzebrane w ojska litew skie na lud­
ności zam ieszkującej s trefę  n eu tram ą i tery to rja  
p o isk it graniczące ze strefą. Rząd poiski, w ierny 
swej polityce pokojowej, pow strzym ując się od 
wszelkich represy i, p ro testu je  przed Ligą naro ­
dów przeciwko tym  zam achom  dokonyw anym  
w strefie  neutralnej i n a  tery to rjach  polskich 
w celach czysto prowokacyjnych. W obec niem o­
żliwej sytuacyi stw orzonej przez gw ałty  ’ litew ­
skie oraz przez celowe tolerow anie napadów  n a  
strefę  neu tra lną , m am  zaszczyt w im ieniu rządu  
polskiego ponow nie zwrócić uw agę na piłną ko­
nieczność w ykonan ia  uchw ały R ady Ligi n aro ­
dów z dnia 17 m aja w spraw ie likwidacyi s tre ­
fy  n eu tra lnej. Piwosze przyjąć w yrazy  i t. d.
Narutowicz, m inister spraw  zagranicznych.

Do noty powyższej zostały dołączone doku- 
menta stwierdzające gwałty litewskie, przyczem 
wymieniono następujące najjaskrawsze przykłady:

1) Dnia 3 czerwca br. do wsi Swiętojańsk, po­
łożonej w polskiej strefie demiiitaryzacyjnej w po­
wiecie augustowskim wpadł konny oddział złożony 
z pięciuset łudzi uzbrojonych i posiada ących dwa 
karabiny maszynowe, a uoranych w mundury rni- 
licyi litewskiej. Oddział ten zapędził siłą mieszkań­
ców wsi na teryteryum  litewskie, gdzie wymuszono 
od nich podpisy za przynależnością do Litwy.
Podobne napady powtórzyły się dnia 5 czerwca 
na wieś Warwiszki i dnia 10 czerwca ponownie 
na Swiętojańsk.

2) Dnia 6 czerwca partyzanci litewscy ostrzeli­
wali placówki poiicyi polskiej we wsi Przywałka 
rejonu Druskiewniki. .

3) W nocy z 15 na 16 czerwca uzbrojone bandy 
złożone z kilkudziesięciu ludzi uprowadziły wszyst­
kie konie z majątku Kończyn posiadłości p. Mod- 
kiewicza, położonej o 8 kim od stacyi Ignalino.

4) Dnia 6 lipca partyzanci litewscy zamordowali 
Piotra Jurgułajtisa, dróżnika kolejowego w wieku 
iat 60, oraz spalili jego budkę położoną w pasie 
neutralnym koło stacyi Olkienik. Tegoż dnia od­
dział pierwszego pułku piechoty litewskiej w sile 
60 do 100 ludzi wpadł do miejscowości Kiernowo, 
gdzie dokonano rewizyi w poszukiwaniu broni 
i milicyi pasa neutralnego. W trakcie tej rewizyi 
Litwini zrabowali mienie mieszkanki Kiernowa, 
p. Siołkowej. Pozatem rewizya nie dała żadnego 
wyniku. Po dokonaniu rewizyi żołnierze cofnęli

się na swoje placówki. Oddział ten był ubrany 
w mundury armii litewskiej i miał tylko zdjęte 
znaczki u czapek.

5) Dnia 7 bm. liczny oddział litewski wtargnął 
do wsi Krzyżówce i Klejminee, położonych na pół­
noc od Kiernowa, przyczem w Krzyżówce skato­
wano mieszkańca tej wsi Zygmunta Kuźnia. Po 
dokonaniu rewizyi Litwini cofnęli się na swe pla­
cówki. Jak stwierdzono, akt ten był skierowany 
przeciwko milicyi pasa neutralnego. Podczas po­
bytu wojsk litewskich w pasie neutralnym zostały 
przerwane dwa połączenia telefoniczne pomiędzy 
polskiemi kompaniami granicznemi a ich dowódz­
twami.

6} Poczynając od 10 lipca w przeciągu trzech 
dni regularne w o jsk a litew sk ie  ostrzeliwały wsi 
Kleimince, Wierszuliszki, Katuniszki, położone w 
pasie neutralnym i Muśniki oraz Dejlidziany, Ber- 
za, Daciony i Wierubiwiszki w gminie Szyrwinty. 
W gminie Muśniki wojska litewskie operowały w 
pełnym umundurowaniu, a w gminie Szyrwinty 
w przebraniu cywjlnem. Jeden oddział regularnego 
wojska litewskiego z oficerem na czele wkroczył 
do Wierszuliszek, gdzie rabował i znęcał się nad 
ludnością i zaaresztował właściciela majątku p. Rze­
wuskiego, bijąc go kolbami. Szyrwinty zajęte są 
dalej przez wojska litewskie w cywilnem przebra­
niu Mieszkańcy tameczni zeznają, że po nocach 
zjawiają się tam oficerowie litewscy w mundurach, 
rozmawiając bądź po rosyjsku bądź po niemieckuu 
i planuią zajęcie miejscowości dotąd przez Litwi­
nów niezajętyoh.

7) Oprócz tych  napadów  pogranicznych, z k tó ­
ry ch  przytoczono ty lko niek tóre najbardziej ch a­
rak terystyczne , organ izu  e rząd  litew ski bandy  
litew sko-białoruskie, przeznaczone do rab u n k u  
i szerzenia p ropagandy bolszewickiej w w oje­
wództw ach now ogrodzkiem  i białosiockiem . Są 
poszlaki, że n a  czele tych  band stoi a tam an  
C hm ara (prawdziwe nazw isko R arum ow icz) i że 
dowództw o ich mieści się w M ereczny na te ry ­
toryum  łitew skiem . O ddziały te są uzbrojone 
w krótkie k arab in y  system u niem ieckiego i f ra n ­
cuskiego i w yekw ipow ane n a  wzór arm ii litew ­
skiej. Każdy p arty zan t otrzym uje broń, ub ran ie , 
u trzym anie i żołdów w ysokości 10 rub li i 20 
m arek  niem ieckich dziennie.

8) D nia 23 czerw ca banda w m undurach  n ie ­
m ieckich, uzbro jona w kró tk ie  k arab in y  i g ra ­
n a ty  ręczne, napad ła n a  m ajątek  Gfębokie, po­
w iatu  lidzkiego. P artyzanci ci zrabow ali przed­
m ioty  w artościow e i ca ią  gotów kę i podpalili 
trzy  budynki m ieszkalne, z k tó rych  dw a do­
szczętnie splonęiy .

Aresztowanie wybitnych 
działaczy komunistycznych
Warszawa (tel. wł. „N aprzodu4). „K urjer“ do­

n o si: W ostatn  cb czasach siu  ba bezpieczeń­
stw a publicznego stwierdzi a, że do W arszaw y 
przybyło  wiele podejrzanych osób. Przybysze 
ci są  w kontakcie z aresztow anym i dzia aczam i

kom un stycznym i. Aresztowania wśród tych przy­
byszów dały naozwyczajne wyniki. Jes t wśród 
nicń wielu w ybitnycn bolszewików, którzy  u k ry ­
wali się w W arszawie. Ze znalezionych doku­
m entów  w ynika, że dzia a ’ze bolszew iccy, mieli 
za zadanie nanow o zorgan zować rooo tę komu- 
m s.yczną w Polsce. W śród aresz ow anyeh zn a j­
duje się podobno jeden  ze znanych kom isarzy 
bolszewickich.
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Wielkie narady wojskowe we Francyi
Wiedeń. (PA T). „N eu es W ie n e r  T b lt.“ do- zw ło czn ie  o d b y li p o s ied zen ie . Dzisiaj przed

n o s i z F r a n k f u r tu ,  że z in ic y a ty w y  M ille ran - 
d a  zw o ła ł m a rs z a łe k  F o ch  posiedzenie Rady 
Najwyższej, w  k tó re m  w eźm ie  u d z ia ł  m a r ­
sz a łe k  P e ta in , F ay o lle , N o lle t i de  G o u tts . 
Z tym o s ta tn im  od jeżdżają , do P a ry ż a  w szy ­
scy generałowie wojsk uatlreńskich i guber­
natorzy Strasburga i Metzu, O prócz tego , 
j a k  p o d a je  d a le j p o w y ższa  in fo rm a c y a , m a ją  
w z ią ć  u d z ia ł  w  p o s ie d z e n iu  szefow ie francu­
skiej misyi wojskowej w Polsce i C zecho- 
słowacyi. g e n e ra ło w ie  Dupont i M iU elh au - 
sen, nadto szef b e lg ijsk ig o  s z ta b u  generał"  
nego i  k o m e n d a n t  w o js k  b e lg ijsk ic h  n a d  R e­
nem.

(Czy nie  są  to  przygotow ania do okupacyi?) 
Tymczasem komisya reparaeyjna pertraktuje

Tymczasem komisya reparacyjna pertraktu je
Berlin. (AW ) W  n ie d z ie lę  p rz y b y li do  B e r­

l in a  cz ło n k o w ie  k o m is y i  r e p a ra c y jn e j  i  bez-

pohidnlem rozpoczną się pierwsze obrady 
komisyi wraz z przedstawicielami rządu nie­
mieckiego.

Prasa angielska przestrzega Francyą
LeaiieM  (PAT. Polradio). W czoraj przy o tw ar­

ciu gieMy londyńskiej płacono 5.600 m arek  za 
jeden  fu n t siaterlingów. O m aw iając ten  spadek 
w alu ty  niem ieckiej „DaJly T elegraf'1 zaznacza, 
iż przypisać go należy niepotw ierdzonym  zresz­
tą  zupełnie pogłoskom  o k rokach , jak ie  rząd  
fran cu sk i zam ierza  przedsięw ziąć w razie nie- 
p rzy jęcia  przez Niemcy staw ianych  przez F ran - 
cyę w arunków . „Tim es", kom en tu jąc  te  pogło­
sk i pisze: Te organy  p rasy  francuskiej, k tó re 
naw o łu ją  do natychm iastow ego obsadzenia za­
głębia R uhry , lub  do zastosow ania przez F ran - 
cyę jak ichkolw iek  in n y ch  środków  przym uso­
wych, odidają zlą przysługę krajowi i osłab ia ją  
nadzieje zlikw idow ania kryzysu.

Skutki za wysokiej waluty
Praga. (PAT) „Prager Tagbiatt* donosi, że z po­

wodu zwyżki kursu korony czeskiej, fabryka por­
celany w Alt Rohiau została zamknięta, a robo­
tnicy zwolnieni. Także w innych fabrykach por­
celany nastąpiła redukcya sił pracujących.

Poufne rokowania francusko- 
rosyjskie

Londyn. (AW) „Daily Herald* zamieszcza in- 
formacye swego korespondenta wiedeńskiego, 
który twierdzi, że rząd sowiecki oczekuje w Mo­
skwie posła Herriota i gotów jest mu ułatwić 
misyę, którą rzekomo polecił mu Poincare wo­
bec władz bolszewickich. W kołach moskiew­
skich oczekują posła Herriota w najbliższym 
czasie i wyrażają nadzieję zawarcia układu eko­
nom cznego między Francyą i Rosyą. Podobno 
delegaci irancuscy weszli w porozumienie z re- 
prezentacyą bolszewicką w Genewie w celu u- 
łatwienia podróży i zadania posła Herriota.

P rze g lą d  sp o łeczn y
Bezrobocie w Łodzi. Według informacyi pań­

stwowego urzędu pracy do ogólnej liczby bez­
robotnych przybyło jeszcze obecnie 4000 ro­
botników skutkiem zwolnienia z wojska roczni­
ka 1899. Ogółem bezrobotnych jest w Łodzi 
około 14,000.

Przegląd gospodarczy
Konferencya gospodarcza na G. Siąsku

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Kierownik 
ministerstwa przemysłu i hanalu p. Strasbur- 
ger wyjeżdża jutio na Górny Śląsk na konfe­
rencyę gospodarczą z tamtejszymi władzami. 
Powrót wiceministra do Warszawy nastąpi w so­
botę rano.

— o o o  —
Giełda krakowska z 21 sierpnia

Telegramy giełdowe
Warszawa (PAT) Giełda w arszaw ska. Milio- 

nówira trans. 1575 1570. 4 i pół proc. Tow. kred. 
ziem. za 100 rubli trans. 299, sprzedaż 230 kupno 
225. 4 i pół proc. Tow. kred. ziem. za 100 marek 
trans. 53. 55. 5 proc. m. W arszaw y sprzedaż 245 
kupno 240. W aluty: Dolary Stanów Zjednoczo­
nych trans. 8500, 8612 i pół, 8475 sprzedaż 8495 
kupno 8455, Franki francuskie trans. 675, Marki 
niemieckie trans. 7‘30 7‘22 i pi. Czeki. Gdańsk 
trans. 7‘15 7‘05, 7‘12 i pół, sprzedaż 7‘30 kupno 
6‘90, Belgia trans. 645 655 650 sprzedaeż 650 ku­
pno 646. Berlin trans. T25 7'00 710 sprzedaż 7‘30 
kupno 6‘90, Kopenhaga 1935, Londyn trans. 38700 
38400 38300 sprzedaż 38400 kupno 38500. Nowy 
Jork trans. 8550 8612 i pł, 8480 sprzedaż 8500 
kupno 8450, Nowy Jo rk  drobne sprzedaż 8480 
kupno 8440, P aryż trans. 687 i pół, 694 684
sprzedaż 684 kupno 680, P raga trans. 250 252 i 
pół, 250 sprzedaż 243 kupno 240, Szw ajcarya sprz. 
1650 kupno 1648, W iedeń 010 i pół, 010 i trzy 
czwarte, sprzedaż 011 kupno 0‘9.

REPERTUAR 
Opera w teatrze Im, J. Słowackiego 

Wtorek: „Tiaviata“,
T eatr „B agatela"

W torek: W ystępy wesołej czwórki, oraz pierwszy 
występ Romualda Gierasieńskiego.

i ~

Stowarzyszeniai zgromadzenia
Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziału 

Związku metalowców wraz z mężami zaufania 
wszystkich zakładów metalowych prywatnych i woj­
skowych odoędzie się w środę dnia 28 bm. o godz. 
6 wieczór. Sprawy ważne.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Obwodo­
wego PPS dla zachodniej Małopolski odbędzie się 
w środę o godz. 7 wieczór w sekretaryacie II p. 
Dunajewskiego 5. Obecni wszystkich członków ko­
nieczna. Sprawy ważne.

Posiedzenie klubu radców miejskich PPS odbę­
dzie się w piątek 25 sierpnia o 6 wieczorem w re­
dakcyi „Naprzodu” ul. Dunajewskiego 5 II p.

Tysiące abonentów i czytelników wrogiej 
prasy należą przeważnie do pracującego 
ludu, a właśnie oni są tymi, którzy prasie, 
przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają tę 
olbrzymią potęgę, jaką ona rozporządza. 
Robotnik, który zamiast pisma robotniczego 
prenumeruje organ w ro g ó w  robotników, 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę swojej klasy. 
Prasa jest dziś n a js k u te c z n ie js z y m  środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ* 
kiem wyzwolenia. Wilhelm Liehknecht.

N A D E S Ł A N E  
Potrzeba księży do kościoła narodowego

w  Am eryce
Przejazd do Ameryki zapewniony. Po bliższe in- 
formacye zgłaszać się należy pod następującym 
adresem : J£s. Biskup Franc. Hodur, Ameryka (Stany 
Zjednoczone) Scranton P en ń a  529 Locust Street 
albo Winc. Walczak, Kraków, Poste restante, za 

okazaniem 5-markówki 389960.

W niedzielę dnia 27 sierpnia 1922 o godzinie 
10 rano w sali Sokoła przy ulicy Chyszowskiej, 

odbędzie się

M m m  lilg fs iii
członków Spółki spożywcze] pracowników kolejowych
w Tarnowie z następującym  porządkiem  dziennym :

1. Zagajenie.
2. U regulow anie spraw y udziałów.
3. U chw alenie mowego statu tu .
4. W nioski i im erp d acy e . 820

Sekretarz: Prezes:
S i ta r z  H tip p e r t

Bezrobocie w Anglii
Leafieid (PAT. Radio). „Observer* podaje ar­

tykuł angielskiego ministra pracy, poświęcony 
problemowi bezrobocia w Anglii. Klęskę bezro­
bocia nazywa autor „angielskim obszarem zni­
szczenia*, stworzonym przez ostatnią wojnę jako 
pentand do francuskiego obszaru zniszczenia. 
W ciągu dziesięciu lat poprzedzających womę 
— piszę minister angielski — związki zawodo­
we w Anglii posiadały przeciętnie 4 7% bezro­
botnych, w ciągu zaś ostatnicn dwóch Jat bez­
robocie przybrało rozmiary olbrzymie, osiągając 
punkt kulminacyjny w czerwcu roku zeszłego, 
gdy liczba bezrobotnych osiągnęia 23.1%. 
W chwili obecnej zarejestrowano w Anglii 1 
milion 328 tysięcy 600 bezrobotnych. Zdaniem 
ministra spodziewać się należy stopniowego po­
lepszania się sytuacyi, tak, że do końca roku 
bieżącego liczba bezrobotnych spadnie prawdo­
podobnie do miliona dwustu tysięcy.

Konferencya dla bliskiego Wschodu
Londyn. (PAT) Rząd angielski wysłał odpowiedź 

na notę francuską, dotyczącą zebrania się konfe- 
rencyi dla uregulowania spraw bliskiego Wschodu.

Paryż. (PAT) „Matin" donosi z Londynu, że od­
powiedź angielska na notę francuską w sprawie 
bliskiego Wschodu akceptuje wybór Wenecyi jako 
miejsca projektowanej konferencyi. Konferencya 
mogłaby się odbyć na podstawach ustalonych przez 
ministtów koalicyjnych. Odpowiedź angielska żąda, 
aby rokowania miały za podstawę status quo te- 
rytoryalne i odrzucą ewakuacyę Azyi Mniejszej.

Obrona Konstantynopola
Londyn. (PAT) „Times* donosi z Konstantyno­

pola, że wojska kemalfstyczne w okręgu lsmit 
wzrosły do siły 4 dywizyi.

7 A I d T f l P  A Sanatoryum dla chorób piersio-
A l i  I I  wy e h i m ie n ia  Drów Dłuskich.

O T W A R T E  C A Ł Y R O K!
Najnowsze metody leczenia gruźi ey. — Przepyszne poło­
żenie 1100 m.— Kuchnia wykwintna. — Zgioszenia do 

Zarządu.

Waiuta marsowa
m im  saanmary. tztti. przesazy wołary

Waluty i dewizy iuium iarz8daz ii upno aprzadaz j frapsaRcya
Uoiary St.Zjed 3350 — 8550’— 8350’— 8550 — 8525 —

,  kanad. 8100-— 8300-- 8100 .- 8300’— -aA*——
Franki trauc. . 675 — 700-- 675-— 700 — 6 9 0 --

belgijs. 640 — 6 8 0 - 640 — 6 6 0 '- —•—
„ szwajc loOO’ — 1700 — 1600- - 1700 4- —•—

Funty szieriie. 37.000 38.000 08.OOO 39.000 33.750
Marki niemiec 7 — 7-50 7 — 750 7-20
Korony austr. —Tl —•13 —9 — - 1 0  — -9 -7 0

„ czesKo-ói. 235-— 2 4 5 - 2 4 0 '- 250 — 246--
„ węgiers. 5 — 6 — 5- — 6-— —■—
,  duńskie 1850 — 1950 - 1 8 5 0 - 1950’— _•—

Lei rum uńskit 50 — 69 — 5 5 '- 65‘ — —■_
Liry włoskie . 360' — 3 8 0 - 360 - 380 — •—
Floreny ńolen. 2800-— 3000 — 2800 — 300O-— —•—

Waiuta marsowa
A kcye ban k o w e . otiar. |żąaano Tranzaacya

Bank Przemysł. 1—V em. 6U9- — 7 0 0 -
Bank Hipoteczny . . . .  . 750-— 850-—
BanK Małopolski................ 700’- 7o0 —
Ziemski Bank K redyt , . 600’— 650'—
Powszechny Bank w edyt. 360 — 4 0 0 -
Ąkc. Bank Związk. i-Vli 650 — 700-—
Bank komercyalny I—IV 400 — 450 -
Bank Ziem. Kresów Łańcut 600-- 700'—
Bank Kred. w Warszawie 3O00 — 3200 —
Bank Zwiąż. Bpółek Zarób. 2000 — z200 —
Akcye iow. nandi. 1 przam.

P.T . H. i—IV em................ 1050-- 1200 — 1050-1150
„Elibor*—Ł. J. Borkowski" — •_
„u n p e s" ..................... 175 — 2 2 5 - 200—
„Pnarma* (B. Jawornicki) 3709 — 3900 —
„Polski Ciioo” ................... 600 — 700 -
C. Hartwig, Poznań . . . . ■— —•_
Żegluga P o l s k a ............... 250 — 300 —
ZieienieWskii—ILiem. „ex“ 709O-— 7 5 0 0 - 7000—750>
Warsz. Parowozy 1—ii em. 1500-— 1700-— 1590—
H.CegielsKi, Poznań 1-VIII 3900 — 4100- - 4000—
, Potęga* Tow. nuty żeL zS.000 31.000
„Leonesz".....................  . . —•— —■—
„Trzebinia" 1—IV em. , . 2000-- 2200-— 2075—A"
„Pocisk" .............................. a00 — UuG -
A u io m o to r........................ i00ó - 1209’—
Poruańa-Cem. Szczakowa Złńillt— 265.0 —
o o r a a .................................. 0800‘ — 7399’— 7000-
S ie r s z a ............ ... iS.iiOO' -  

6-90-—
19009-
6009Tepege i—I V ................... 58: U" —

Poisaa .Nafta -150 2300 - 2200-22
Oi k o s .............................. — - —•—
P ezet. . . . . . . . . . . . .000 1200' 1500-11
Huszcze Trzebinia . . . . o8oe 4z9 U
„ara-ius" 1—V em. . . . A„u ! ZÓU9
Porceiana Cmictow . . . 3^9-. u 40 j
FaDr. cusru w tmuuoiowie 6U'jO OOJO o.OO -62:
KiekU1. Siersza 1—iV em :2Uo — j 1300 - 1250 -



s „N A P R 2 O D“ Nr. 188.

CENY OGLOJlilN g Zwyczajne (na ostatniej stron e) Mkp. 25'—, w rubryce „Nadesłane4, Mkp. 65'— w tekście rtdakcyinym Mkp. 80 — 
n przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20'— za słowo, przyczem pierwszy wyraz

ni im— .i  ........ -  Hm.  liczy się podwójnie. Na mniejsze ogłoszenie drobne Mkp 200 —. Układ tabelaryczny i liczbowy o z0% droższy.
.    -■■im   ——i u... ,., Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zamiejscowych 50%. — Og.oszenia drobne płatne są z góry.

O głoszenia przyjm uje w y łączn ie: Powszechne Biuro reklamy „PRASA11, Kraków, udca Karmelicka L. 16, telefonu Nr 20-36.
gdzie też, celem  uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Z g u b i o n e
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Żurek Piotr, wysta­
wione w K rakow ie',uniewa­
żniam. 833

Zgub ione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Serośnicki Jan, wy­
stawione w Kielcach, unie­
ważniam. 835

Unieważniam
papiery wojskowe na nazwi­
sko Salomon Okiwa, wysta­
wione P, K. U. Kraków. 834

Palacza
wapna, doświadczonego maj­
stra, poszukuje się na bar­
dzo korzystnych warunkach, 
Zgłoszenia: Dozorca domu,
Kraków, Pańska 9. 838

Zgub one
dokumenta wojskowe wysta­
wione przez 20 p. p. w  Kra­
kowie unieważniam. Franci­
szek Kalt, Wieliczka. 817

Zgubione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Wojciech Kata ur. w 
Lipnicy w r. 1902 unieważ­
nia się.

Skradziono
kartę zwolnienia na nazwi­
sko Wolf Reibscheid ur. w r. 
1895, którą unieważnia się.

. Zgu b ion e
papiery wojskowe na nazwi­
sko, Piotr Mars z Czyżyn, wy­
stawione w Krakowie, unie­
ważniam. 815

o m o w e *O l i r a s y  i  z e l ó w k i  ^

'■ B E R S  O N
_JLsa, i twale t zackcwizya, elegancje

I

o oJbuwsoty ->

Czas to pieniądz!
Oszczędzisz go, powierzając 

przeprowadzenie reklamy 
fachowemu pośrednictwu

Powszechnego Biura Reklamy

„ P R A S A ”
Kraków, ul. Karmelicka L, 16.

Telefon 2 0 -8 6 .
Prowadzi działinseratowy „Naprzodu".

KWALIFIKOWANE

P R A S O W A C Z K I
znajdą zatrudnienie za Wysokiem wynagrodzeniem 
w Fabryce Bielizny i 'trykotaży S. A. Kraków 

XXII, ul. Dekerta 19. 817

Polski Saab Krajowy. Filia w Hej (Mplika)
poszukuje ru tynow anego, sam oistnego

z dłuższą p rak ty k ą  b iu row ą w w ieku 
do 40 lat.

Posada do objęcia zaraz. Płaca według um ow y, 
Reflektuje się tylko na osobników całkiem zdro­
wych. Podanie z odpisami świadectw sHcolnych 
i odbytej praktyki oraz curriculum vitae należy 
wnosić do Polsk. Banku krajowego Filii w Białej 
najpóźniej do dnia 25 b. m. Warunki płacy należy 
podać. Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi. 819

obeznanego z  książkow ością am ery k ań sk ą  
poszukuje R obotnicza Spółdzielnia w Chrza 

nowie,* ul. G runw aldzka.
Oferty z odp sami świadectw, życiorysem i poda­
niem warunków nadsyłać wprost do Chrzanowa 
do dnia 26 b. m. włącznie. Odpisów świadectw 
nie wraca się, podania nieuwzględnione pozostają 
bez odpowiedzi. Oferty zaopatrzyć słowem „Bu­

chalter44 na kopercie. 821

Mimo, żo wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 5000, 
na kamienie Mk 
5500, z port. cyfer­
blatem Mk 9000. 

nikiowy damski 
M 9000. Budzik Mk 5000. Har­
monie Mk 6000. 10000,15000, 
Dyamenty Mk 300U. Maszynki 
do włosów Mk 3500,4000. — 
Brzytwy Mk 1300, 1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany za przy­

słaniem 80 Mk przekazem.
W.nrfłs Au gtt, rfh A irft, fh, 4

lia jnow sze źurnaSe m ód
na sezon jesienny i zimowy 1922/23 już nadeszły 

do firmy 826

M. L and ; u, K raków , u i. św . K rzyża 5 .
Sprzedaż częściowa i hurtowną.

0  s&sas

1 S W O S Z O W I C E  i
(pod Krakowem) 818

| Zakład kąpieli siarczanych g
© nowoodbudowany i z komfortem urządzony otwar- tS 

ty od 16 sierpnia dla chorych na reumatyzm i ar- & 
w tretyzm. Opieka lekarska i restauracya na miejscu. &

SEMINARYJNE KURSA MATURYCZNE

„PEDAGOG JUM"
Prof. Jana Piicha

(K urs 1-roczny i 2- roczny) 802

przygotow ują do egzam inu dojrzałości w państw .
sem inariach nauczycielskich.

Nauki udzielają tylko profesorzy państw 
seminarjum naucz, mesktego i żeńskiego 

w Krakowie.
W p isy  i inform acye codziennie od g. 11—12 

Kraków, ul. S zu jsk iego  5.

B a c z n o ś ć !

R e e m i g r a n c i  I  E m i g r a n c i
W  m ienącu  lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Ameryki 

I Kanady.
Celem załatw ienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym  czasie 

zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura
■ . . f

R edaktor naczelny: Esa»l Haesise*..
Nakładem Ludowe} Spółki Wydawnicze} JSaasszóiP » Krakowie.

Kraków, Ulica Św. Marka 22 
i ul. Szpitalna 30 (H otel PoHera)

którzy  wrócili do Połski naw et przed dwom a laty, zechcą zgłosić się n ee illiy rć ilb !, natychm iast do naszego biura z paszportam i z Am eryki, a wyrobimy 
im  wizę amerykańską i w ystaram y się dla nich o szybki wyjazd.

powinni niezwłocznie przesłać do naszego biura swój Affidav t  (pap?ery  z Ame llfliigraliCly ryki) i mogą być pewni, że otrzymaj? w najkrótszym czasie pozwolenie na 
wyjazd do'Ameryki. KażdevOpóźnienie może narazić na u tra tę  praw a wy.azdu, ze względu 
n a  ograniczoną ilość osób, m cgących w yjechać w tym roku do Am eryki.
Kto nadeśle do C U N A A D  L IN Ę ,  Kraków, św. Marka 22 (Hotel PoIIera) swój Affidavit -  

ten w tym roku wyjedzie do Ameryki. '
O kręty nasze są  największe i najszybsze na świecie. P rz e p ra w ią  podróżnych w około 4Va 

dniach do Ameryki i odpływa ą  praw ie codziennie ze w szystm ch portów świata. Pasażerowie 
m ają zapew nioną opiekę podczas całej drogi, o trzym ają znakom ity wikt i pom.eszczem są 
w osobnych kajutach na 2 — 4 osób.

Na naszych okrętach podczas podróży o d p ra w ia j księża
MSZE KAI wLiCKiE.

Bilet okrętowy kosztuje z Krakowa do Ameryki 1 0 2 'dolarów -j- 8 dolarów 
taksy amer. Informacye bezpłatnie. 7u0
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Cascionkami D rukarn i Ludo wet »  k rak u w ie
o a i n y :  ł&srym* i
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